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Premier Składkowski wzywa miasta polskie
do walki z  komunizmem

.Warszawa, 26. 4. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś o godz. 10 rano, po nabożeństwie 
w katedrze św. Jana rozpoczęło dwu, 
dniowe obrady w sali Rady miejskiej 
m. s t  Warszawy 14*te nadzwyczajne 
zebranie ogólne członków Związku 
Miast Polskich, na które przjybyło prze 
szło 500 delegatów z 330 miast.

N a otwarcit zjazdu przybyli człon* 
kowie rządu z  p. premierem gen. Sła- 
.wojem-Składkowskim, Izb ustawodaw­
czych, przedstawiciele władz państwo­
wych, samorządowych, zaproszeni go­
ście i reprezentanci miast.

Wchodzącego na salę obrad p. pre­
miera Składkowskiego wszyscy powi­
tali powstaniem z mieisc.

Zjazd otworzył prezes Związku 
miast polskich p. Stefan Starzyński, 
prezydent m. st. Warszawy, który, za* 
gajając obrady, powitał p. premiera 
Szadkowskiego i podziękował za przy 
bycie na zjazd, zaś zebrani serdecznymi 
i  hucznymi oklaskami witali szefa rzą­
du.
1 Po powitaniu obecnych', p. prez. Sta* 
czyński wygłosił dłuższe przemówienie 
inauguracyjne, w  którym scharaktery* 
zował całokształt życia miast, iego bo- 
lączfki, potrzeby, drogi naprawy, oraz 
wskazał na pozytywne osiągnięcia sa-

KAPELUSZE wiosenne
w najmodniejszych fasonach p o le c a
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morządów miejskich w różnych dzie­
dzinach.

Następnie, powitany przez zebra­
nych żywiołowymi oklaskami, wszedł 
na mównicę p. premier gen. dr. Sławoj- 
Składkowski i wygłosił następujące 
przemówienie:

Kryzys się  skończył
Szanowni Panowie 1
Ostatni raz miałem zaszczyt przema­

wiać wobec panów w roku 1930, a wi^c 
na progu odcinka cziasu, który wystę* 
puje okresowo, który występował po­
dobnie jak w biblii, w- tzw. „latach 
chudych", które my, w  przerażeniu 
swym, nazwą kryzysu ochrzciliśmy.

Dzisiaj jest niewątpliwie lepiej, jest 
znacznie lepiej, ale my nie chcemy się 
zatrzymywać na tym obecnym stadium, 
jakie jest; chcemy, aby było jeszcze le* 
piej, i zrobimy wszystko, abv sytuacja 
wyklarowała się całkowicie i aby po* 
prawa nastąpiła całkowita. (Huczne 
oklaski.) Nie jest to żaden defetyzm 
w chwili obecnej, tylko dokładne zda­
wanie sobie sprawy z tego, że możemy.

znacznie lepiej urządzić nasze życie, niż 
jest ono w tej chwili urządzone.

O ile porównamy stan obecny miast 
ze stanem, który był w momencie od­
zyskania niepodległości, to  musimy 
stwierdzić wielkie zasługi miast i wiel­
ką poprawę zarówno ióh wyglądu ze­
wnętrznego. jak podniesienia poziomu 
bytu obywateli i wygody życia. Jest to

J e d ig n ie  o s z c i ę ^ ^ o ś c i q  z d o b ę d z i e s z  
■-........— d o b r o b y t  i  n i e z a l e ż n o ś ć ?  — -..— -

MIEJSKA KOMALKA K f lS f i  O S ZC ZĘ D N O Ś C I
WE LWOWIE —  UL. WfiŁOWA 7 i 9

oraz jej O D D Z IA Ł Y  przy ul. G ró d e c k ie j 60 i ul. Ż ó łk ie w s k ie ]  75 
przyjmują wkłady oszczędności począwszy od 1 (jednego) złotego. 
Celem umożliwienia k u p co m  I p rz e m y s ło w c o m  lokowania utargów 
dziennych w Kasie, godziny urzędowe w  wydziale wkładkowym trwają 
1431 codziennie do godziny 19-30
•Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem

Wiece antykomunistyczne
w  większych miastach Polski

Warszawa. 26. 4. (Tel. wł. — s. b.). 
Poczynania komunistów w Polsce 
spotkały się z bardzo silna reakcją 
całego społeczeństwa, czego dowodem 
są liczne wiece antykomunistyczne, 
zorganizowane na terenie większych 
miast polskich.

Z pośród tych wieców na szczegól­
ną uwagę zasługuje wiec antykomuni* 
styczny w Łodzi, zorganizowany w 
ub. niedzielę przez Federacje Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny przy 
współudziale całego szeregu innych 
organizacyj społecznych. Uczestnicy 
wiecu wypowiedzieli się zdecydowa*

Policja likwiduje 1-majowa akcie
komunistów

W arszawa, 26. 4. (Tel. wł. s. b.) 
Jak już donosiliśmy w związku ze 
zbliżającym się świętem l=majowym, 
komuniści próbowali rozwinąć szero 
ką działalność na terenie stolicy i 
w szeregu innych większych mia* 
Stach Polski. £róby  te jednak zosta* 
ły w zarodku przez policje stlumio* 
ne.

W  W arszawie w dalszym ciągu 
prowadzone są aresztowania i rewizje 
w  lokalach i  mieszkaniach prywa* 
tnych komunistów. W czorai po po*

zdobycz, która w ciągu 19-tu lat ugrun 
towała się w  Polsce i która niewątpli­
wie stanowi dorobek naszych miast.

Łączność miast z życiem państwa, z 
wolnością narodu, jest daleko mocniej­
sza, daleko ściślejsza, niż nawet zwią* 
zek wsi.

Miasta bowiem są ośrodkiem myśli, 
czucia, poczynań i ideałów obywateli.

nie przeciw kreciej robocie komuni­
stów, która godzi w dobro Państwa i 
Armii. O tym, że walka z komunista* 
mi będzie trwała, świadczy ostatnie 
przemówienie premiera Skladkowskie* 
go na zjeżdzie miast polskich W  ko* 
łach politycznych mówi sie. że dużą 
rolę w walce z komunizmem w Polsce 
odegra płk. Kowalewski, który będąc 
przez pewien czas attache wojsko* 
wym poselstwa R. P. w Bukareszcie, 
zapoznał się ze sposobami akcji wy* 
wrotoweh komunistów na terenie R u­
munii.

łudniu na ul. Nowolipie zebrała się 
grupa komunistów. N a widok poli* 
cji przemawiający komunista rzucił 
się do ucieczki wraz ze swvmi pro* 
wodyrami. Policjanci ujęli ich i  od* 
stawili do urzędu śledczego. W śród  
zatrzymanych znaleźli się: Birner Sil 
berg, Baruch Elbaum. A ron Gold* 
berg, Icek W eisenberg, wszyscy w 
wieku od 20—25 lat. W iek i pocho* 
dzenie młodych wywrotowców mówi 
samo za siebie.

Prądy, którymi ch'ce żyć naród, pó- 
wstają zawsze w miastach. Stąd wycho* 
dzą i promieniują na cały naród. Od 
czasu, kiedy miasta mają większy, 
wpływ na charakter haseł narodu, ha* 
•sła te stały się bardziej realnymi, bar­
dziej zmierzającymi do życia. Znamy 
nasze zdolności produkowania wiel­
kich haseł ideowych, za które gotowi 
jesteśmy umierać, i małą naszą zdol* 
ność produkowania haseł ciągłych, ha­
seł codziennych, dla których powinniś­
my żyć i pracować z dnia na dzień. 
Tego rodzaju hasła, bardziej codzien­
ne, zaczynają powstawać i promienio­
wać właśnie w naszych miastach. Bo 
hasła, które obecnie narastają w ®po* 
sób coraz bardziej widoczny, które od 
dawna rzucone, musiałyby sie rozbi­
jać, to  hasła miejskie rozwoju naszych 
warsztatów rzemieślniczych', naszego 
przemysłu, to  hasła, aby produkty tych' 
warsztatów i tego przemysłu rońpro* 
wadzał po Polsce rzutki, energiczny i 
odważny kupiec polski. (Huczne o* 
klaski.)

Wchodzimy więc w okres Kasieł ży­
wiołowych, haseł codziennych’, haseł 
szarych, które codziennie musimy 
wzmagać. W  realizowaniu tych haseł 
stają duże przeszkody: taką przeszko­
dą jest to, że nie umiemy, nie potrafi­
my, nie możejpy jeszcze zatrudnić 
wszystkich obywateli miast. Przyrost 
naturalny ludnośoi, atrakcyjną siła 
miast, wyższy poziom bytu, bezrobo­
cie wiejskie — sprawia, że miasta są 
elementem przyciągającym coraz więk­
szą ilość ludzi, szukających w  nich pra 
cy. To nic, że spośród tych ludzi nie­
którzy są może „fachowymi" bezrobot­
nymi, którzy nie chcą pracować. Więk* 
szość naprawdę szczerze chce pracy, 
szuka jej i  nie mogąc znaleźć na wsi, 
wpycha się do miasta. Tu miasta stoją 
w ciężkiej sytuacji nie tylko dlatego, 
że w  danej chwili nie mogą zatrudnić 
tych wszystkich ludzi, ale dlatego, że 
często napotykają przeszkody w sto­
pniowym zatrudnieniu przybywają* 
cych do nich a poszukujących pracy.

Wszyscy, jak tu  jesteśmy w sali, 
wiemy, że gotowi jesteśmy: „musimy 
wypowiedzieć komunizmowi walkę na 
śmierć i życie". (Huczne oklaski.) Ja 
to mówię na zjeżdzie miast, bo to nie 
jest żadna polityka.

0  polski charakter O jczyzny
Walka z komunizmem to nie jest po* 

lityka, to  walka o wolność indywidu­
alna Polaka, do którei jesteśmy tak 

' bardzo przywiązani i  której zawsze 
pragnąć będziemy dla siebie. (Huczne
oklaski.)

Walka z komunizmem to jest walka 
o polski charakter Ojczyzny, a innego 

i charakteru w  niej nie chcemy. (Huczne
•  (D alszy  ciąg n a  $tr, 2-giej),
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Fascynujący film zagraniczny* wykonany całkowicie w języku 
polskim . Epoka w ielkich dni: pow stania lis topadow ego. -  Polskie 
w ojsko — K ozacy — niezapom niana Uli UfAl
szarża; ułanów  — w niebyw ałym filmie ,,l» U Wł U LIIU J VI

Dwa ośrodki wakacyjne Instytutu Sztuki 
p ra c o w a ł b ęd ą  w  ty m  s e zo n ie

Warszawa, 26. 4. (Tel. w ł.---- s. b.) ■
Ministerstwo Wyznań Religijnych. i 
Oświecenia Publicznego" , kontynuuje 
podjętą w roku 1936 .inicjatywę — or« 
ganizu,je pod p-rotejitotątćin Ministra 
W.R. i O.P. i Pręsfcsa polskiej Akade­
mii Literatury 2 ośrodki wakacyjne In* 
•tytiltu Sztuki w  czasie :dd dnia 2 lipca 
do dnia 30 lipca w Gdyni, oraz od dnia 
3 sierpnia do-28 sierpnia w Wiśle.

Celem W.I.S. jest' propaganda twór* 
czości artystycznej głównie polskiej 
oraz przeszkolenie estetyczne pewnej 
grupy działaczy pracujących w "terenie" 
nad krzewieniem kultury. Realizacja 
kultury. Realizacja tych zamierzeń bę­
dzie szła drogą zbliżenia słuchaczy In' 
stytutu do świata artystycznego i jego 
przedstawicieli oraz zaznajamiania słu-, 
chaczy z najisotniejszyiri problemami. 
sztuki współczesnej.

W  programie prac Instytutu zostaną 
uwzględnione wszystkie -dziedziny

P ie r w s z o r z ę d n e

=  L I S Y =
STANISŁAW A WROŃSKA

magazyn I pracownia lutar 
L w ó w ,  u l .  K u t o w s K ie g o  1O

(obok Hóflillgera)
Przyjmuje wszelkie p rzeróbki, futra, 

dywany na przechow anie przez la to . 1816

sztuki, a więc: literatura, teatr, archi­
tektura, plastyka, muzyka, radio, film, 
fotografia.

S z c ze g ó ło w y  p r o g ra m  o p ie ra ć  s ię  b ę ­
d z ie  na z a sa d z ie  ja k  n a jśc iś le jsze j 
w s p ó łp r a c y  w y k ła d o w c y  z  a u d y to r iu m . 
C a ło k s z ta ł t  p r a c  I n s ty tu tu  u je tv  z o s ta ­
n ie  w  ra m y : 1 )  w y k ła d ó w . 2 )  p o k a ­
z ó w , w ie c z o ró w  a u to r s k ic h , k o n c e r tó w , 
3 )  s e m in a r iu m  d y s k u s y jn e .  W y k ła d y  
o r a ?  s e m in a r ia  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  g o  
d ż in a c h  p o p o łu d n io w y c h  ( 1 6 —19). 
D y s k u s je  n a  s e m in a r ia c h  d o ty c z y ć  bę* 
d ą  o g ło s z o n y c h  o d c z y tó w  o r a z  z a g a d ­
n ie ń  p o r u s z a n y c h  p r z e z  s łu c h a c z y  In*  
s ty tu tu  w  fo rm ie  d o b r o w o ln y c h  refe* 
r a tó w . W ie c z o r y  m a ją  b y ć  p o św ię c o n e  
b e z p o ś r e d n ie m u  k o n ta k to w i  s łu c h a c z y  
z  a r ty s ta m i i  ic h  tw ó rc z o śc ią . Z ło ż ą  s ię  
n a  n ie  p o k a z y  te a t r a ln e  o r a z  w y s tę p y  
n a jw y b itn ie js z y c h  a k to ró w ,  z a p r o s z o -  
n y c h  sp e c ja ln ie ,  d a le j  k o n c e r ty ,  recy* 
ta c je , p o k a z y  f ilm u  a r ty s ty c z n e g o  i  w ie  
c z o ry  lite rac k ie .

N a  liśc ie  w y k ła d o w c ó w  W .I .S . z n a j­
d ą  s ię  n a jw y b itn ie js i  p o ls c y  a r ty ś c i  i  
tw ó r c y ' o b o k  z n a k o m ity c h  z n a w c ó w  
sztuki i  zagadnień z nią związanych, 
p r o fe s o r ó w  w y ż s z y c h  U czelni.

(Dalszy Ciąg ze strony 1-ej) 
oklaski.) I  dlatego musimy iść do tej 
walki z komunizmem tam, gdzie on 
jest, to znaczy musimy zwalczać bez­
robocie, musimy o ile możności w na» 
szych granicach stworzyć ten moment, 
żeby ludzie, potrzebujący pracy, pracę 
tę znaleźli.

Odpowiedzialności za to zagadnie­
nie nie obciąłbym przerzucić z rządu 
na miasta. Obowiązkiem rządu jest 
przede wszystkim rozpędzenie wiel­
kiego koła przemysłu i  handlu, które 
wciągnęłoby w siebie jak największą 
ilość ludzi. Obowiązkiem rządu jest Po 
móc za pośrednictwem Funduszu Pracy 
aby pewna część bezrobotnych znalazła 
zatrudnienie w  robotach może najbar­
dziej celowych, może nawet mniej ren­
townych, aby tylko ich zatrudnić.

Obowiązkiem miast jest sprawiedli* 
wy stosunek do ludzi, posiadających 
pracę i nie posiadających iej. oraz za­
trudnienie możliwie dużo bezrobot* 
nych.

Stąd też. chęac w a lczyć z kom u n i*

Ogólne kierownictwo Wakacyjnego 
Instytutu Sztuki powierzone zostało 
przez’ Ministerstwo W.R i O.P, radcy 
Michałowi Rusinkowi. "

W;LS. w Gdyni będzie w  mieścił w 
Państwowej Szkole Męrski.ej. dosko­

nale wyposażonej pod względem po ­
mieszczenia i higieny.

D l  |  Ć  P R S H IB R A arcydzlała tilmawago, stworzonego z nlozwyHym 
rozmachom przaz znakomUago rałysara K I N S A V l o O R A

LEGIA ZATRACEŃCÓW
trójka artystów Prąd Mac Murray, Jack Oakia I Jean Parker

M in . B eck  w e  L w o w ie
W czoraj o godz. 12tej przybył do 

Lwowa w . drodze powrotnej z Bu* 
kąresztu do W arszawy, p. M inister 
Spraw Zagr. Tózef Beck z małżonką, 
w otoczeniu towarzyszących mu o« 
sób, N a dworcu powitali p . M inistra 
p wojewoda lwowski dr. Alfred Bi* 
łyk.jyraz z sekretarzem mgr. Skubiej 
'skim, naczelnik W ydziału Urz. W oj. 
Z. Charewicz, starosta grodzki St. 
Porembalski, konsul gen. rumuński 
Emanuel Popescu, dyrektor Okręgu 
Kolei Państw. Grosser, W ojewódz* 
ki Komendant P . P. insp. Goździew*

System łap ów ek dla kontrolerów  
wprowadzają fabryki sowieckie

Moskwa, 26. 4. (PAT) „Prawda*4 
w artykule Sampjłowa stwierdza, że 
łapownictwo w Związku Sowieckim 
istnieje w formie zawualowanej. Nie 
rzadkie są wypadki, kiedy łapówki 
dawane są pod pozorem... premii.

W  fabrykach sowieckich istnieją 
wydziały kontroli technicznei, któ* 
rych zadaniem jest czuwanie nad ja* 
kością produkcji. Tylko ta produk* 
cja może być wypuszczona na ry *

► Wkrótce otwieramy •«
p i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  n o w o ś c i  f i l a  

P a ń ,  b i e l i z n y  d a m s k l e l  I  w ł ó c z k i  pod Firmą

„ O / l f ł f / r 6
■s==55=  wiaśc, Marla Lachmann '==—====
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zmem, zwalczyć to bezrobocie, muszą 
miasta nastawić na to swoje budżety 
i całość swej działalności. I  w tych 
budżetach są momenty, które można 
bez naruszania równowagi, na te kwe* 
stie nakierować, a nie trzeba tylko 
czekać, aż rząd załatwi sprawę. Rząd 
musi zatrudnić część bezrobotnych, a 
miasta muszą zatrudnić drugą część. 
To musi być wspólna akcja, bez wy* 
czekiwania aż jedna strona zrobi 
więcej.

Dlatego, witając panów dziś i ży« 
cząc owocnych obrad, stawiam przed 
panami te dwa zagadnienia, które być 
może odbiegają, od waszych trosk co* 
dziennych, którę nie są może .troska* 
mi waszych wszystkich tniast, ale mu­
szą być troską ogólną: walka z komu* 
nizmęm, zatrudnienie bezrobotnych. 
Jeżeli te zagadnienia naświetlicie i. wy 
konacie z energią, .ż wielkim impul* 
sem, to napewno wtedy Przysłużycie 
się Ojczyźnie.

Po przemówieniu p. Premiera, uczę

W.I.S. w Wiśle będzie miał za swą 
siedzibę gmach sdkoły powszechnej, 
zbudowany nowocześnie, zaopatrzony 
w niezbędne dla wygody i odpoczynku 
urządzenia. W  gmachu tym znajdą po­
mieszczenie i całkowite utrzymanie za­
równo słuchacze jak i słuchaczki In« 
Stytutu.

ski, Nacz. Wydz. Dyrekcji Ceł Ci« 
bor i wielu innych przedstawicieli 
władz. Z dworca p. Minister z mał» 
żonka w towarzystwie p. wojewody 
Biłyka udał sie do miasta i zwiedził 
ważniejsze zabytki Lwowa, po czym 
w towarzystwie p. Wojewody spo« 
żyl śniadanie w restauracji Kozioła.

O godz. 15=tej p. Minister udał się 
w dalsza drogę do Warszawy żegna* 
ny na dworcu przez tych samych 
przedstawicieli władz.' P. Ministrowi 
towarzyszą m. in. nacz. redaktor P. 
A. T. M. Obarski i red. O. Berson.

nek, która uzyska aprobatę kontroli 
technicznei. Ponieważ procent tande 
ty w produkcji fabryk sowieckich 
jest za wysoki, a fabryki mimo 
w szystko! pragną wykazać sie przed 
władzami wykonaniem planu nietyl* 
ko co do ilości, lecz i co do jakości, 
weszły one na drogę przegupywania 
kontrolerów technicznych.

Np. fabryka łożysk im. Kagano* 
wieża, moskiewska fabryka dźwi*

stnicy zebrania zgotowali mu długo* 
trwałą owację.

W  dalszym ciągu obrad dokonano 
wyboru przewodniczącego zjazdu, 
którym został prezes Związku miast 
p. prezydent Stefan Starzyński, oraz 
prezydium żjazdu, komisji weryfika* 
cyjnej i t. p.

Sprawozdanie z działalności Związ» 
ku miast polskich za okres ostatnich 
3«ch lat wygłosił dyr. Marceli Po* 
rowski.

Jak wynika ze sprawozdania, liczba 
miast, należących do Związku w  dniu 
1. kwietnia 1937 r. wynosiła 494, sta* 
nowi to 81,92 proc, ogółu (603) miast 
z liczbą ludności 8.197.905. to jest 
96.28 proc, ogólnej liczby ludności 
wszystkich miast w Polsce.

N ie należy do Związku 109 miast
t. j. 18.00 proc, z ludnością 97.689, tj. 
5.72 proc, ogólnej liczby ludności miej 
skjej W Polsce.

W  godzinach popołudniowych roz­
poczęły się obrady sekcyj,

gów, fabryka im. Ordżonikidze, któ 
ra przyjmuje prywatne zamówienia, 
wprowadziła jako system dawanie 
łapówek kontrolerom technicznym. 
Kontrolerzy fabryki im. Kaganowia 
cza otrzymali 12.000 rubli łapówki. 
Fabryka wypuszczała tandetne łoży* 
ska, kontrolerzy je przepuszczali. Ło 
zyska te jako bezwartościowe, od* 
biorcy zwracali fabryce, która włą* 
czała je ponownie do produkcji iło« 
zyska te wychodziły znów na rynek. 
W  roku ubiegłym —podkreślą dzień 
nik — fabryka im. Kaganowicza stra 
ciła na tandetnej produkcji 28 milio* 
nów rob., a w l«szym kwartale r. b. 
straty te wynoszą 7 milionów rb., 
czyli, że dotychczas utrzymuje się 
w ramach strat zeszłorocznych.

Cyfry te jednak, jak wyjaśnia 
„Prawda", nie obejmują tandetnej 
produkcji, wypuszczonej na rynek 
przez podkupionych kontrolerów. 
W  moskiewskiej fabryce dźwigów 
łapówki dawane kontrolerom techni* 
cznym określane są pod postacią pre 
mii. Dziennik przytacza nazwiska 
i sumy, jakie w ten sposób zostały 
wypłacone.

I n t e l i g e n c i  L w o w a  
z b ie r a ją  s ię

w „W S Z E C H P R A S IE “

U L .  S Y B i ^ T U S K Ą  1 9  
W s t ę p  15 g r o s z y

Czytelnia otwarta przez cały dzień <? 
do godziny 22-e] Oez przerwy. 3

S tronnictw o N arodow e potępia  
po litykę  „w ielk ich  s łów ?"

Warszawa. 26. 4. (Tel. wł. -  s. b.) 
Wczoraj obradowała w  Warszawie 
Rada Naczelna Stronnictwa Narodo* 
wego. Na początku obrad prezes ra« 
dy, prof. Wasiutyński zrzekł się man­
datu formalnie, z powodu wątłego sta* 
nu zdrowia. Rezygnację komentuje 
się jednak w związku z wyrokiem są* 
dowym w sprawie zarzutów żydów* 
skiego pochodzenia, postawionych 
synowi jego Wojciechowi. Po wysłu* 
chaniu referatów powzięto obszerną 
rezolucję, w której m. in. jest powie* 
dziane: ,,W ciągu 18 lat. które upły* 
nęły od chwili odbudowania Polski, 
praca wewnętrzna nad zespoleniem sił 
N arodu i  mocnej organizacji Państwa, 
oraz zdobycie dla Polski silnei, wzglę 
dnie bezpiecznej pozycji w Europie, 
nie dało wyników, jakich należało o* 
czekiwać (? ) Najważniejszym tego 
powodem jest brak jednego kierunku 
w celach i sposobie rządzenia przy 
dość obfitych w tym przedmiocie de­
klaracjach. Jeżeli słowom nie towarzy 
szą czyny, nie budzą one wiary, nie 
jednoczą ludzi, ale ich od siebie od* 
dalają. Tak jest w społeczeństwach, 
które mają doświadczenie w  rządze* 
niu się sobą".

W  dalszym ciągu deklaracja powta* 
rza znane sformułowania antysemic* 
kie wśród których znajdujemy, twien 
dzeńia tego rodzaju: „w odbudowa* 
nym państwie są oni (Żydzi) silniejsi, 
niż byli w kraju naszym podczas roz­
biorów".

Całość deklaracji odbiia wiernie 
podłoże psychologiczne tei partii. 
Szczególne zdumienie musi budzić 
ustęp gloryfikujący „czyny" nrzeciw* 
stawione . „deklaracjom". W  ustach 
przywódców Stron. Narodowego za* 
krawa to na ironię.

Belg ijka  oficerem  
m ilic ji bask ijsk ie j

Vitoria, 26. 4. (PAT) Korespondent 
Ag. Havasa donosi, że w  czasie zwie­
dzania pól bitew na froncie północnym 
Hiszpanii zauważył pomiędzy trupami 
żołnierzy trupa młodej dwudziestokil* 
koletniej kobiety. Z  dokumentów zna­
lezionych sądzić można, że była to o- 
bywatelka belgijska. Dowodziła ona 
sekcją członków milicji baskijskiej.
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Moskiewska międzynarodówka 

w swych planach rewolucyinyfch ze 
słusznego wychodzi założenia, że 
swoich zamierzeń i nadziei nie może 
pokładać na starszym społeczeń* 
stwie, ze zdobycia którego dla swo< 
ich celów rezygnuje, usiłując za 
.wszelką cenę swoimi demagogiczny* 
mi hasłami usidlić młodzież i na niej 
oprzeć realizowanie swoich. zbrodni* 
czych zamiarów.

W  tym celu zarówno moskiewska: 
międzynarodówka, jak i jej polska 
ekspozytura, mianowicie „Kompar* 
tia“, główny nacisk kłada na zdo» 
bycie dla swoich planów i zamie* 
rżeń najszerszych warstw młodzieży 
polskiej, tak chłopskiej, jak. i robo* 
tniczej, a nawet inteligenckiej. Chcąc 
zdobyć dusze młodych pokoleń, ko* 
muniści prowadzą swoją akcję nie* 
jako dwoma drogami: jedna z nich, 
znana już dziś powszechnie, to de* 
moralizowanie młodzieży przy po* 
mocy wydawnictw pornograficznych 
i chęć wprowadzenia do życia tej 
młodzieży rozpasania seksualnego. 
Komuniści zdają sobie. bowiem spra* 
wę z tego, że młodzież zdeprawowa* ; 
na pod względem moralnym, pozo* 
stając w niezgodzie z przyjętymi 
obyczajami i etyką, jakie w danym 
społeczeństwie obowiązują, popada 
w konflikt przede wszystkim z wła* 
snym sumieniem, następnie zaś z naj 
bliższym otoczeniem i niejako auto* 
matycznie staje się podatnym grun* 
tern dla komunistycznego posiewu.

Druga droga, która komuniści 
zmierzają do opanowania młodzie* 
ży i podporządkowania jej własnym 
celom — to szeroko rozwinięta pro* 
paganda haseł komunistycznych- Re 
alizując tę część swojego programu, 
„Kompartia" kładzie ogromny na* 
cisk na zakładanie szkolnych „jacz-e* 
jek“ komunistycznych, które, w 
myśl założeń organizatorów, winny 
stać się rozsadnikami „idei“ komu* 
nistycznej w danym środowisku.

Prócz szkolnych komórek komu* 
nistycznych istnieje organizacja mło* 
dzieży dorosłej, tak zwany Komuni* 
styczny Związek Młodzieży Polskiej. 
Z młodzieży tej mają wyrosnąć przy 
szłe kadry partyjne, szturmówki 
„proletariackiej rewolucji". Tej gru* 
pie młodzieży Kompartia poświęca 
bardzo wielką uwagę, produkując 
dla niej całą masę plugawej i ogłu* 
piającej literatury, robiącej w du< 
szach młodych pokoleń, prawdziwe 
spustoszenie.

Poważną pozycję zajmuje tu t.zw. 
literatura „ideowa", składająca się 
z całej masy broszur i periodycznych 
pisemek.

Tedno z takich pisemek p. t. „To* 
warzysz Młodzieży" (Nr. 4 z mie* 
siąca kwietnia r. b.) mamy przed so* 
bą, w którym, między innymi, znaj* 
dujemy artykuł anonimowego auto* 
ra pt. „O demokracji i dvktąturze“. 
Autor tego artykułu usiłuje wy tłu* 
maczyć młodzieży, na czym polega 
różnica między dyktatura „faszy* 
stowska", a dyktatura „proletaria# 
tu". Na wstępie artykułu czytamy: 
„Treścią bowiem dyktatury jest p a* 
n o w a n ie  p e w n e j  k l a s y  spo* 
ł c c z n e j, oparte na stosowaniu 
p r z e m o c y  w stosunku do klas, 
będących jej przeciwnikami".. Bar* 
dzo szczęśliwe określenie i znako* 
micie pasuje d o , stosunków. iakie pa 
nują w „raju bolszewickim", ale au* 
tor fakt ten przemilcza i jakimiś prze 
dziwnymi drogami rozumowania, 
absolutnie niezrozumiałymi dla umy* 
słu „burżuazyjnęgo", dochodzi bez* 
pośrednio po tym stwierdzeniu do 
wniosku, że „dyktatura" proletaria* 
tu to najszersza- wolność i konsek* 
wentna demokracja dla ludu... Stąd 
jasne jest, jak niesłuszne jest utoż*

Znaczenie międzynarodowe wizyty min. Becka
Wizyta ministra Becka w Bukaresz­

cie wypadła w okresie znacznych prze* 
mian w polityce międzynarodowej, a 
zwłaszcza w układzie sił w Europie 
środkowej i na Bałkanach. Pod wpły­
wem ogólnych wypadków politycznych 
szereg państw, działających w tym re* 
jonie, podjęło nowe inicjatywy polity* 
czne, by dostosować się do zmieniają* 
cych- się okoliczności.

Można powiedzieć ogólnie, ; że kón* 
cepcja t. zw. zbiorowego bezpieczeń* 
stwa, która przez dłuższy czas propa-. 
gowana była usilnie w Europie środko 
wej, ostatecznie się załamała. Narody 
mniejsze i większe doszły do wniosku, 
że nie mogą opierać . swej polityki na 
Wyłącznej wierze w , pomoc miedzynaro 
dową, lub też w gwarancję Ligi Nąro* 
dow. Poza tym w różnych stolicach zo 
rientowano się, że za doktryna pseudo 
pacyfistycznego bezpieczeństwa zbio* 

rowego, kryją się międzynarodowe pla 
ny. związania państw w pewna' współ*, 
ną doktrynę, celem wytworzenia ideolo 
gicznego bloku, któryby służył interc* 
som obcym, ześrodkowanym w danym 
wypadku w Moskwie.

Od roku jesteśmy-też świadkami zde 
cydowanej reakcji wielu narodów 'prze 
ciwko próbom wplątywania ich w ta­
kie, czy inne bloki ideologiczne. Pań* 
stwa Europy środkowej oraz Bałkan, 
coraz mocniej podkreślają samodziel* 
ność swej linii postępowania, coraz 
śmielej odżegnują się od walk ideologi 
cznych, jakie dzielą niektóre mócar* 
stwa, coraz bardziej stanowczo opiera* 
ją swą politykę na zasadach równowa­
gi i niezależności.

Byliśmy więc świadkami zdccydbwa 
nych posunięć Jugosławii, która zawar 
la pakt wiecznej przyjaźni z Bułgarią, 
a następnie podpisała pakt nieagresji i 
neutralności z Włochami. Również

samianie dyktatury, faszystowskieęi i 
sowieckiej".

Oto jedna z bardzo licznych pró­
bek cynizmu, zakłamania i bczczel* 
ności, na jaką może zdobvć się tył* 
ko... moskiewska agentura.

Dla takiej bezczelnej kreatury, pi* 
szącei przedziwne kłamstwa o so* 
wieckiej „demokracji" nie mają naj* 
mniejszego znaczenia ani wyroki 
śmierci za najmniejsze odchylenie od 
partyjnej doktryny, ani dziesiątki 
obozów śmierci, w których setkami 
tysięcy giną robotnicy i chłopi w spo 
sób rzeczywiście demokratyczny, bo 
wszyscy z głodu,, straszliwej nędzy 
i wśród najokropniejszych warun* 
ków, jakich żaden, literalnie żaden, 
najbardziej kapitalistyczny, burżua* 
zyjny i faszystowski kraj nie zna.

Autor artykułu tak dalece załgał się 
w swoim rozpędzie chwalenia so* 
wieckiej „demokracji", że aż się za* 
pomniał i stwierdził taka oto bar* 
dzo wzniosła prawdę: „Nie wątpi* 
my ani na chwilę, że bez dyktatury 
proletariatu, bez czujnego oka i ka, 
rżącej ręki władzy Rad w stosunku 
do kapitalistów i icb pachołków, 
rząd robotniczo*chłopski w ZSRR 
nie utrzymałby, się ani roku"

Nie potrzeba oczywiście doda* 
wć, że kapitalistą i burżujem w po* 
jęciu „socjalistycznym" jest każdy, 
kto posiada własny kawałek ziemi, 
jakiś sklepik, czy dom, zaś „pachoł* 
kiem" owego „burżuja" jest każdy 
urzędnik, zarabiający 150—200 zł. 
miesięcznie.

Ale mniejszą o „wrogów klaso* 
wych", natomiast pozostanie . po 
wszystkie czasy faktem to, co stwier 
dza sam agent Moskwy, że bez dyk* 
tatury i tego straszliwego terroru, 
bez krwawej Cze»Ka i GPU ? wła* 
dzv sowieckiej w Rosii do dziś nie 
byłoby śladu. Takie stwierdzenie, 
jakie uczynił autor artykułu, jest wy 
mownym świadectwem tego, co sic 
dzieje w dzisiejszej Rosji.

B o  jeż e li „ -w rogow ie  k la s y  robo*

Rumunia nic dała się wciągnąć do żad 
nego bloku ideologicznego, w szczegół 
ności nie przystąpiła do systemu bez* 
pieczeństwa, który chciały wytworzyć 
Moskwa i Praga. Należy się też spo* 
dziewać dalszego, na podobnych zasa* 
dach opartego przegrupowania sił w 
tej części Europy.

Polityka wioska zamierza wyraźnie 
do nawiązania jak najlepszych stosun­
ków z wszystkimi państwami bałkań* 
skimi. Szukać więc będzie porozumie­
nia z Turcją i z Grecją, dążyć będzie 
również do układów z Rumunią, z któ* 
rą stosunki uległy pogorszeniu w okre* 
sie rządów p. Titulescu. Coraz częściej 
mówi się o .wyrównaniu zarówno sto* 
sunków jugosłowiańsko*węgierskich, 

jak i rumuńsko*węgierskich. Przygoto. 
wywany jest mały pakt śródziemne* 
morśki, który objąłby państwa bałkań* 
skie oraz Włochy. W  ten sposób Mała 
Ententa, która w oczach Pragi miała 
reprezentować jedyny czynnjk bczpie* 
czeństwa i główne oparcie dla wszel­
kich układów w tej części Europy, scho
dzi zdecydowanie na nlan dalszy.

Rozmowy weneckie kanclerza Schu- 
sćhnigga i Mussoliniego maja również 
niewątpliwie na celu przystosowanie 
porozumienia wlosko-angiclskicgo do 
następujących przemian w układzie sił 
w Europie środkowej. Polityka au* 
striacka musi na nowo ustawić się za* 
równo w stosunku do osi Berlin*Rzym, 
jak i w stosunku do wypadków, jakie 
zachodzą na Bałkanach.

W  tych w arunkach wizyta ministra 
Becka w Rumunii nabiera wagi- nie 
tylko dla dwóch zainteresowanych so­
juszników, ale s ta je .się  faktem o po­
ważnym znaczeniu ogólnym. Polska i 
Rumunia, związane prrvi«ierzem i two 
rząc’; nieprzerw any 'system od Bałtyku 
do Morza Czarnego,, stanowią czynnik

tnięz.o*ęhłop,skiei" zostali w Rosji 
unicestwieni, to  w takim razie poco 
istnieje w dalszym ciągu dyktatura, 
obozv śmierci, rozstrzeliwania i ten 
nieludzki terror? Przeciwko komu 
to wszystko jest skierowane?

Ą  dalej! Jeżeli chłop rosyjski, do* 
prowadzony do rozpaczy ciągłym 
rabowaniem mu ostatniego kęsa chlc 
ba decyduje sie na stawianie bierne* 
go oporu i za to zostaie zmieciony 
z powierzchni ziemi karabinami ma* 
szynowymi GPU, to czy to jest de* 
mokracja, czy może coś, czego na* 
wet dyktaturą nązwać nie można, 
lecz po prostu zbiorowym morder* 
stwem?

Teżeli w. dzisiejszej Rosji nie ma 
kapitalistów, ani ich pachołków, to 
dla kogo zostały stworzone te ko* 
szmarne obozy śmierci, których w 
całej Rosji możemy naliczyć całe 
dziesiątki — obozy, jakich nic zna 
najbardziej „wyrafinowana" dykta* 
tura zachodnio»europeiska?

Na te pytania, które same . cisną 
się pod piór©; autor artykułu oczy* 
wiście odpowiedzi nie daic. Nie da* 
je jej dlatego, że za milczenie z je* 
dnej strony, a za kłamstwa na temat 
„czerwonej, demokracji" z drugiej — 
odpowiednio zapałacono mu. a po 
wtóre dla tego, źe piśnięcie choćby 
jednym słówkiem na temat sowiec* 
kiej rzeczywistości powoduje na* 
tyćhmiastową reakcję, polegającą na 
ściągnięciu takiego śmiałka do Ro* 
sji pod byle pretekstem i rozprawie* 
nie się z nim w krótkiej drodze. Ta 
„krótka droga" jest rzeczywiście bar 
dzo krótką drogą na tamten świat.

Tych parę uwag poświęcamy ku 
przestrodze naszej młodzieży, co do 
której zachowujemy pełna wiarę, iż 
potrafi ona swoim zdrowym instynk 
tem odróżnić ziarno od plewy i nie 
da się uwieść ordynarnym kłam* 
stwom bolszewickich agentów, a ich 
łapy, w sposób energiczny i zdecv* 
dowany od siebie precz odtrąci.

o wielkiej sile gatunkowej, którego 
wartość w związku z obecna sytuacją 
międzynarodową jest coraz powszech* 
niej uznawana. Polska jest poza tym

o zw
'Z

inicjatorką tej polityki, która zachęciła 
poszczególne państwa do; zastosowania 
metod niezależności i równowagi wo* 
hec rozgrywających się wypadków. Po* 
lityka ta przyczyniła się też dzięki 
swoim sukcesom do podniesienia zna* 
czenia państw, którym .pie przyznąje 
się co prawda tytułu „mocarstwa", 
lecz które, jak się okazuje, stają się 
dziś głównymi czynnikami pokoju. i 
równowagi między mocarstwami wiel­
kimi. •

Wydźwignięcie wartości, politycznej 
narodów, które przed 18 laty na kon* 
ferencji pokojowej nazwano „krajami 
o interesach ograniczonych", jest też 
faktem najbardziej znamiennym dla ,o- 
ceny obecnej sytuacji' międzynarodo* 
wej. Z faktem tym wirińi wszyscy się 
liczyć jako z niezbędnym' czynnikiem 
nowego kształtującego się systemu mię 
dzynarodowego. Dlatego' też w okre­
sie, kiedy toczą się rozmaite rozmowy 
na temat nowego systemu bezpieczeń* 
stwa w Europie, w związku ze sprawą 
zbrojeń, jak i międzynarodówei gospo­
darki, głos państw, które tak wielką i 
pozytywną odegrały rolę w okresie nie 
zmiernie trudnym - dla cąłęi Europy, 
pominięty być nie może..

Polska, Rumunia, Jugosławia pełnią 
dziś podobne mniej więcej fukcje, sto* 
jąc na straży pokoju między Wscho* 
dem a Zachodem Europy. . Ta ich po­
lityka przyczyniła się .do wytworzenia 
nowego układu sił, który.musi być sta* 
le uwzględniany.

N O W O ŚC I W IO SE N N E  
K O S Z U L E  

K R A W A T Y  

KAPELUSZE  

TRYKOTAŻE  

RĘKAWICZKI 
I T. P.

po cenach nskich  
poleca
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W drugą rocznicą skonu Marszałka Piłsudskiego
Warszawa, 24. 4. (PAT) P. Minister 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu* 
blicznego prof. W . Swiętosławski wy­
dał następujące zarządzenie w  sprawie 
uroczystości żałobnych w dniu 12 maja 
1937 r.:

„Drugi rok mija od dnia skonu I-go 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Dzień 12 maja jest dniem narodowej 
żałoby a zarazem głębokiego zastano­
wienia się, czy każdy z nas należycie 
spełnia swe obowiązki względem Oj­
czyzny. Zwracając uczucia i  myśli ku 
Temu, który całym swym życiem, po­
święconym wyłącznie dla służby Oj­
czyźnie, zostawił przykład, jakim być 
powinien prawdziwy obywatel-Polak, 
pokolenie dzisiejsze powinno wejrzeć 
w  siebie i  sprawdzić, w: jakim stopniu 
wielki testament Marszalka Piłsudskie­
go jest w nas i przez nas samych reali­
zowany.

Twarda i  surowa ocena dokonanych 
i dokonywanych przlez nas prac, kon­
trola naszych zamierzeń, niezłomność 
naszych postanowień, zmierzających 
ku dobru i chwale Ojczyzny, skupie­
nie wszystkich sił, na jakie nas stać, 
wytężenie ich w jednym wskazanym 
przez Niego kierunku — to najlepsze 
,i najgodniejsze formy uczczenia pamię­
ci Tego, który, gardząc czczymi i pu­
stymi formami zewnętrznymi, szukał 
w życiu swego Narodu zawsze i  przede 
wszystkim wielkiej treści.

W  poczuciu powagi przeżywanego 
dnia, myśli i  uczucia nasze skupić się 
winny koło postaoi Tego, który nas 
w dniu 12 maja 1935 r. opuścił.

Dzień ten powinien być wolny od

MAŁY FELIETON

0 czym Już wróble ćwierkaią
Na jednym z drzew Walów Gubernator- 

tltich para wróbelków prowadziła ożywioną 
dyskusję.

— Wiesz __ powiada wróblica do swego
małżonka — ci ludzie są głupsi niż przy* 
puszczałam.

— Co się znowu stało — zapytał wrobe. 
lek skubiąc czule swą małżonkę w główkę.

— Siedziałam wczoraj na drzewie w par* 
ku Kilińskiego, słońce świeciło, więc chcia* 
łam zażyć trochę świeżego powietrza. Na 
ławce pod drzewem usiadły dwie panie, któ» 
re prowadziły między sobą ożywioną dy* 
skusję.

— Pewnie o pani Simpson — wtrącił wró* 
belek, przymrużając filuternie oczko.

__ Właśnie, że nie. Omawiały sprawy
toalet wiosennych. Jedna chciała kupić lisa
i radziła się drugiej, w jakiej firmie ma u* 
skutecznić kupno. Słyszałam, jak jej przy* 
jaciółka doradzała, by poszła do małego 
sklepiku, gdzieś na bocznej ulicy, gdzie po. 
dobno taniej można kupić lisa.

— No i pewnie ona usłuchała tej rady?
— zapytał z zaciekawieniem wróbel.

— Nie. Odpowiedziała przyjaciółce, że 
w małym sklepiku można dostać tanio lichy 
towar, a ona chce kupić pięknego lisa.

— Czy się w końcu zdecydowała ta pa-

— Nie. Tak chciałam im poradzić. Wi« 
działam bowiem raz przez okno, jak do fir. 
my Futra Bernfeld, Lwów, Legionów 7, na* 
deszły paki z towarem ze Szwecji, Norwe­
gii, Anglii i Rosji. Widziałam, jak wypako­
wano cudne okazy lisów srebrnych, niebie­
skich, krzyżowych, polarnych i  t. p. Słysza­
łam ceny tych lisów i  nie mogłam się nadzi* 
wić ich taniości.

— Nie wiem, czemu się znowu tak bar­
dzo dziwisz, wszak p. Bernfeld posiada hur­
townię w Warszawie, przy ul. Bielańskiej 
25, która sprzedaje wszystkim największym 
firmom futrzarskim w Polsce. Nic dziwne, 
nego, że jego detaliczne magazyny we Lwo. 
wie i w Przemyślu, zadziwić muszą wszyst­
kich odbiorców swą taniością, bo ceny 
sprzedaży detalicznej są identyczne z cena­
mi hurtowni. Czy trzeba bardziej logicznego 
dowodu, czy są bardziej przekonywujące 
argumenty? Takimi dowodami możnaby by­
ło przekonać taką panią z tej ławki w parku 
Kilińskiego, gdybym mógł przemówić do 
niej ludzkim językiem. Niestety...

— Tak __ szepnęła wróblica, patrząc z
rozczuleniem na swego mądrego małżonka.
— Ty to wiesz, ale nie wszyscy ludzie o tym 
wiedzą.

— Ten kto raz kupił we firmie futra 
Bernfeld, Lwów, Legionów 7, odparł z go­
dnością wróbel, ten wie także, a kto nie ku- 
pił, niech wejdzje i popatrzy, a wówczas 
.-.upi napewn®.

nauki, aby młodzież szkolna w grani- | 
caoh odpowiednich jej wiekowi mogła 
zastanowić się nad realizacją programu 
Wielkiego Marszałka przez własną 
pracę w życiu. .

Młodzież szkolna weźmie udział w 
nabożeństwach żałobnych, organizowa­
nych w  ramach ogólnych uroczystości 
żałobnych, a tam, gdzie takich na­
bożeństw nie będzie —- w szkolnych 
nabożeństwach żałobnych.

WYTWORNA PANI i PAN 
i  kupująwełnu
ledurabse

p łe tn a  
H U R TO W N I

„ H a lk a "  w  dwóch w ersjach: 
polskiej i

Warszawa, 24. 4. (PAT) Wytwórnia 
filmowa „Rex-Film“ przystąpiła do re­
alizacji arcydzieła Moniuszki „Halka" 
w dwuch wersjach: polskiej i angiel­
skiej. Łącznie z wytwórnią polską przy 
stąpiła do pracy wytwórnia angielska 
„Morgan Produętion", która sprowa­
dza do Polski liczny sztab artystyczny 
i techniczny. Wersję polską reżyseru­
je Juliusz Gardan, angielską natomiast 
Reginald Fogwall. Zdjęcia wykonane 
będą przy obu wersjach przez wybi­
tnego operatora angielskiego Roy‘a 
Fogwella.

-MIECZ.ZALESKI
L w ó w ,  p la c  M a r ia c k i  1O £  T e le f o n  2 0 0 - 5 3

Niem cy pasażeram i „Kościuszki"
Warszawa, 24. 4. (Teł. wł. — s. b.) 

Dziś przybył do Gdyni z Ameryki 
Południowej statek „Kościuszko", przy 
wożąc na swym pokładzie 121 pasaże­
rów i 1.200 ton ładunku. W śród przy' 
byłych pasażerów znajduje się prof. 
Bujwid z Krakowa, który bawił w Bra 
zylii na kongresie esperantystów.

Od1 czasu założenia stałej linii okrę­

Zw ycięski m arsz o d d zia łó w  
gen.

Vitoria, 24. 4. (PA T) Korespon­
dent Havasa donosi, że zwycięski 
marsz oddziałów gen. Franco prze­
ciągnął się wczoraj do późnego wie­
czora, Dziś ran© wojska powstań* 
cze posuwały się dąlei doliną Ara- 
mayonna. W czoraj o godz, 19-ei od­
działy powstańcze dotąrłv do punk­
tu, znajdującego sie o kilometr od 
Elorrio po zajęciu szeregu wzgórz 
panujących nad miastem. Jeńcy

Po nabożeństwach we wszystkich 
szkołach należy zorganizować uroczy­
stości szkolne, których program ułożo­
ny być winien zgodnie z przetoczony­
mi powyżej wytycznymi.

W  dniu 12 maja we wszystkich bu­
dynkach szkolnych należy wywiesić 
flagi państwowej opuszczone do poło­
wy masztu i przewiązane krepą."

angielskiej
Należy podkreślić, że wspólna reali­

zacja „Halki" jest pierwsza imprezą 
artystyczną polsko-angielską. Kiero­
wnictwo artystyczne nad filmem objął 
Leon Schiller, a dialogi pisze Jarosław 
Iwaszkiewicz. W  wersji polskiej, w któ 
rej role Jontka odtwarza znany śpie­
wak Władysław Ladis-Kiepura, gra 
cały szereg wybitnych aktorów pol­
skich, jak Stanisława Wvsocka, Leo­
kadia Pancewiczowa, Jerzy Leszczyń­
ski, Witold Zacharewicz, Ludwik Fri* 
tsche etc.

Ubrania . . . . od zł. 37 
Zarzutki . . . .  B n  28 
Płaszcze damskie B „ 45

towej między Gdynią a portami Ame­
ryki Południowej, po raz pierwszy 
przybyło na pokładzie statku z Ame­
ryki Południowej 20 Niemców emigran 
tów, którzy opuścili statek „Kościusz­
ko" w kanale Kiłońskim, Dowodzi to. 
■że okręt nasz może zupełnie śmiało 
konkurować z liniami okrętowymi in­
nych apństw.

Franco
i twierdzą, że Elorrio jest całkowicie 

ewakuowane.

Sytuacja przeciwnika jest bardzo 
trudna j powstaje pytanie, czy zaj­
mowane przez niego pozycje od 
wzgórz Enchorta do Oceanu będą 
mogły stawić dłuższy opór. Dzień 
dzisiejszy może sie okazać dniem 
niespodzianek.

Burza z piorunami nad Moskwą
Moskwa, 24. 4. (PAT) Wczoraj prze­

szła nad Moskwą pierwsza burza z pio 
runami i ulewnym deszczem. Maksy­
malna temperatura wynosiła wczoraj 
20,7 stopni. Je®t to najwyżsiza tempera­
tura w tym okresie czasu notowana od 
lat 16. '

Grzymała -  Siedlecki kandyda< 
tern na dyrektora teatru 

we Lwowie
Jak się dowiadujemy, wczoraj o go­

dzinie 10-tej znany dramaturg j krytyk 
teatralny Adam Grzymała-Siedlecki 
złożył ofertę na stanowisko dyrektora 
Teatru Miejskiego we Lwowie. Kan­
dydatura ta wzbudziła w  kołach te­
atralnych zrozumiale zainteresowanie.

ARESZTOWANIE MGR. 
MEHRERA

(a) W  związku ze sprawa ujawnia* 
nia tematów, które przedostały się W 
czasie egzaminu dojrzałości poza 
obręb pewnego zakładu naukowego, 
został w dniu wczorajszym areszto­
wany mgr. Mehrer, który odstawiony 
został do dyspozycji sędziego śledcze­
go. Afera ta zatacza — jak mówią — 
coraz szersze kręgi.

DWAJ BRACIA PORANILI SIE 
NOŻAMI

(a) Ul. Szpitalna była w  dniu wczo­
rajszym przed południem widownią 
rzadkiego zajścia. Oto na bliżej nie­
znanym tle pobili się ciężko f poranili 
nożami dwaj bracia: 18-łetni E. Pre« 
czep j 20»lefau J. Preczep. Obu ran­
nych Pogotowie przewiozło do szpita­
la powszechnego.

ZAMACH SAMOBOTCZY WNU­
KA RABINA BEŁZKIEGO

(a) Tematem ogólnych rozmów, 
wśród mieszkańców taecie i dzielnicy 
a także poza jej obrębem bvł w  dniu 
wczorajszym zamach samobójczy' 33* 
letniego Szymona Jakóba Rokacha, 
syna nieżyjącego już cadyka z Nawa­
rii a wnuka rabina Rokacha z Bełza. 
Szymon Jakób Rokach wzorem śwyeh 
przodków nie poświęcił sie studiom 
rabinackim, ale stroniąc od nich ku 
niezadowoleniu rodziny, oddawał się 
studiom przyrodniczym. Naturalnie 
nie mając w tej mierze, pomimo za­
awansowanego już wieku materialnego 
oparcia, pozostał na utrzymaniu ńiatki 
(ul. Szpitalna, lla ). Otóż udał się on 
w dniu wczorajszym do łaźni rytual­
nej i tak w  pewnej chwili wylał na 
siebie wiadro wrzącej wody, doznając 
ciężkiego poparzenia. W  stanie groź­
nym przewieziony został do szpitala 
powszechnego. Gdy dochodzenia, po­
licyjne ustalają zamach samobójczy na 
bliżej na razie nieznanym tle. rodzina, 
twierdzi, że zachodzi tu  iedvnie nic# 
szczęśliwy wypadek.

Rok 1830
epoka wielkich dni powstania listopado­

wego!
Polskie wojsko — kozacy — niezapomniana 
szarża ułanów w monumentalnym, fascynu­
jącym filmie „KU WOLNOŚCI" zrealizo­
wanym przez jedną z największych wytwór­
ni europejskich przy współudziale 5»go puł­
ku Ułanów Zasławskich w Ostrołęce, ora; 
najznakomitszych aktorów zagraniaznych, 

nagrany całkowicie w języku polskim.
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Druga audiencja min. Becka u króla Karola
przedmiotem ożywionych komentarzy

Bukareszt, 24. 4. (PAT) Premier 
rumuński Tatarescu z małżonką podej 
mowali dziiś śniadaniem min. Becka i 
jego małżonkę w salonach minister* 
stwa spraw zagranicznych. W  śniada­
niu wzięli udział członkowie rządu o* 
raz poselstwa polskiego i delegacji poi 
»kiej.

Bukareszt, 24. 4. (PAT) Dziś wie* 
czorem poseł Arciszewski wydał obiad 
na cześć min. Becka w poselstwie poi* 
skim z udziałem premiera Tatarescu, 
ministra spraw zagranicznych Antone­
scu i ministra obrony narodowej gen. 
Angelesou. Po ohiedzie odbył się wiel* 
ki raut z udziałem 300 osób.

Bukareszt, 24. 4, (PAT) Marszałek 
dworu Urdareanu był dziś przyjęty 
przez min. Becka, któremu wręczył 
fotografię króla Karola z własnoręcz* 
nym podpisem.

Bukareszt, 24. 4. (PAT) Królowa 
matka Maria przyjęła dziś na audien* 
cji w pałacu Cotroceni ministra spraw 
zagranicznych Józefa Becka z małżom 
ką.

Bukareszt, 24. 4. (PAT) Prezes po* 
rozumienia prasowego polsko-rumuń*

Oświadczenie
Bukareszt. 24. 4. (PAT). Prasa ru* 

muńska omawiając wczorajsza audien 
Cję min, Becka u  króla Karola II*go 
podkreśla, iż rozmowa króla z min.

Rumuńscy mężowie stanu o sojuszu z Polska
Bukareszt. 24. 4. (PAT). ..Echo de 

Bucareste" z okazji przyjazdu min. 
Becka wydało specjalny numer za* 
wierający ankietę wśród wybitnych 
rumuńskich mężów stanu na temat so* 
juszu polsko « rumuńskiego.

B. premier marszałek Averescu prze 
wódca partii ludowej pisze:

Sojusz polsko - rumuński istnieje od 
r. 1920. Jest to sojusz obronny, który 
pozwoli obu państwom przeciwsta* 
wić się ewentualnemu niebezpieczeń* 
stwu od Wschodu. Wizyta min. Becka 
dowodzi, że Państwo polskie, nasz 
północny przyjaciel, prowadzi taką 
politykę zagraniczną, która iest gwa1 
rancją sharmonizowania interesów 
Polski z interesami swych przyjaciół.

B. premier Vaida Voievod, przy.
,wódca partii „Front Rumuński" pi* 
sze:

„Min. Beck przez swoja zdolność, 
umiejętność przewidywania i żywą 
aktywność dyplomatyczną w Europie 
zdobył dla Polski należny lej autory* 
tet. Jestem przekonany, że stosunki 
polsko - rumuńskie będą się zacie- 
śniać dla dobra obu krajów"

Prof. Jerzy Bratianu. przywódca 
opozycyjnej partii liberalnej pisze:

„Wizyta min. Becka potwierdza 
znaczenie sojuszu polsko » rumuńskie* 
go w obecnej trudnej sytuacji między* 
narodowej: Polska i Rumunia prze* 
clwstawiając się wrogim walkom o

W PEWNYM LOKALU NOCNYM...
(aj Władze policyjne prowadzą do* 

chodzenia w sprawie, która wydarzyła 
się onegdaj w nocy w jednym z trze* 
ciorzędnych lokali nocnych. Przybył 
tam pewien obywatel z prowincji, któ* 
remu jedna z tancerek skraść miała z 
portfelu kwotę 2.000 zł. Obywatel ów, 
który miał w portfelu 6.000 zł., po 
wyjściu z lokalu zauważył brak 2.000 
zł. i zawiadomił władzę policyjną. —
Wdrożone zostały dochodzenia, które 
na razie pozostały bez wyniku. Omija* 
nie podobnych lokali tworzy najlepszą 
rękojmię, iż nie będzie się narażonym 
na tego rodzaju nieprzyjemności.

skiego wicemarszałek senatu Sandole- 
scu, podejmował dziś śniadaniem dzień 
nikarzy polskich towarzyszących mini* 
strowi Beckowi. W  śniadaniu wzięli 
m. in. udział dyrektor biura prasowe* 
go w ministerstwie spraw zagranicz* 
nych Anastasiu i b. wiceminister spraw 
wewnętrznych Titeanu. W  czasie śnia­
dania wicemarszałek Sandolescu wygło 
sił toast, na który w imieniu dzienni* 
karzy polskich odpowiedział płk. dypl. 
Rudnicki.

Bukareszt, 24. 4. fTel. wł.) DZISIEJ­
SZA AUDIENCJA M IN. BECKA U 
KRÓLA KAROLA STANOW I JAK 
GDYBY ZAKOŃCZENIE ROZ­
M ÓW  POLITYCZNYCH. PROW A­
DZONYCH W  BUKARESZCIE. 
FAKT DWUKROTNET AUD IEN­
CJI, UDZIELONEJ PRZEZ KRÓLA 
KAROLA POLSKIEMU MINISTRO­
W I SPRAW ZAGR. TEST ŻYWO 
KOMENTOWANY W  TUTEJ­
SZYCH KOŁACH POLITYCZ­
NYCH.

Po zakończeniu rozmów wydany bę* 
dzie komunikat urzędowy.

W  niedzielę wieczorem minister spr 
zagr. J. Beck wyjeżdża do Warszawy.

sm litciassoi
I Beckiem dotyczyła spraw politycz* 

nych, interesujących Polskę i Rumu* 
nię. Pisma rumuńskie stwierdzają, że 
min. Beck przyjęty został przez króla

charakterze ideologicznym, sa bastio* 
nem pokoju i porządku w tej części 
Europy".

Gen. Cantacuzino, przywódca par* 
tii „Wszystko dla kraju", pisze:

„Wszyscy członkowie mojej partii 
są i będą rzecznikami sojuszu polsko- 
rumuńskiego, dlatego witamy z rado* 
ścią przyjazd min. Becka".

Oktawian Goga, prezes partii naro* 
dowo * chrześcijańskiej, pisze:

„Polska i Rumunia tworzą od Bał* 
tyku do Morza Czarnego zaporę 
obronną przeciw niebezpieczeństwu 
bolszewickiemu. Oba nasze kraje są

N a j n o w s z e  w z o r y  s a m o d z i a ł ó w

na ubrania męskie i kostiumy damskie 
1628 poleca

„LESZCZKOW" L w w , KOPEiniłia i ,  W e n  258-88

P o ż a r na b e r liń s k im
lotnisku

Berlin, 24. 4. (PAT) Dziś o godz. 15 
wybuchł pożar na lotnisku berlińskim 
Tempelhof, Ogień powstał z niewyja* 
śnionych puzyczyn w  jednym z wiel* 
kich baraków biura budowlanego i roz 
szerzył się z wielką szybkością. W  biu« 
rach znajdowało się wiele dokumentów 
i planów, których część uratowali ba.

M anifestacja p o lsko -fran cu ska
w Lionie

Lion, 24. 4. (PAT) Pobyt ambasado­
ra R.P. Łukasiewicza w Lionie dał o- 
kazję do uroczystej manifestacji polsko 
francuskiej w ramach odczytu p. An­
dre Maurois o Marszałku Piłsudskim, 
wygłoszonego na zaproszenie sekcji 
.współpracy intelektualnej towarzystwa

Karola z wyjątkowo uroczystym ćere* 
moniałem.

Bukareszt. 24. 4. (PAT). Minister 
sPr. zagr. Antonescu udzielił przedsta 
wicielowi agencji telegraficznej oświad 
czenia dla prasy polskie):

„Powitaliśmy przyjazd min. Becka 
z całą życzliwością, po pierwsze dla 
tego, że żyta jego jest wyrazem 
serdec: przyjaźni, która laczy na* 
sze kraj., a .z drugiej strony dla tego, 
że możemy gościć u  siebie wybitnego 
męża stanu, kierującego z tak wiek 
kim autorytetem, godnością i talentem 
polityką zagraniczną Polski.

Po szeregu rozmów, które odbyłem 
z min. Beckiem w Warszawie i Gene­
wie narady ostatnich dni pozwoliły 
nam rozpatrzyć ponowie sytuację mię* 
dzynarodową, oraz zagadnienia intere 
sujące Polskę i Rumunię. Ustaliliśmy 
w jakich punktach poglądy nasze są 
zgodne i raz jeszcze potwierdziliśmy 
wspólną wolę kontynuowania w ysil* 
ków w kierunku nadania pełnej war* 
tości zasadom, na których opiera się 
sojusz polsko=rumuński

Bukareszt, 24. 4. (PAT) Minister 
spraw zagr. J. Beck przyjął dziś na au­
diencji posła francuskiego w Buka* 
reszcie oraz następnie posła jugosło­
wiańskiego w Bukareszcie.

Bukareszt, 24. 4. (PAT) . Dzisiejsza 
audiencja ministra spraw zagr. J. Be* 
cka u króla Karola Ii-go w pałacu kró ­
lewskim trwała półtorej godziny.

powołane do czuwania na stanicach 
cywilizacji europejskiej. Powinniśmy 
z tej naszej roli wyciągnąć wszystkie 
konsekwencje. Polska i Rumunia win. 
ny iść wspólną drogą i zboczenie z tej 
drogi jest dla naszych kraiów niebez* 
pleczne".

Bukareszt, 24. 4. (PAT) Dziś pod­
pisana została przez min. Becka i min. 
Antonescu umowa w sprawie ułatwień 
płatniczych w ruchu turystycznym mię 
dlzy Polską i Rumunią. Rokowania w 
tej sprawie prowadzone były w Buka* 
reszcie przez delegację polska pod prze 
wodnictwem radcy Yetulaniego oraz

wiący jeszcze w  biurach pracownicy. 
Do stłumienia pożaru wezwano liczne 
oddziały straży ogniowej. Płomienie i 
kłęby dymu uniemożliwiły na pewien 
czas ruch kołowy w pobliżu miejsca 
pożaru. Wysokość strat nie iest na ra­
zie ustalona. Według przypuszczeń, 
większość ważnych papierów ocalała.

i „Amis de la Pologne'1 oraz Francusko- 
Polskiego Koła uniwersyteckiego.

Odczyt odbył się w auli uniwersyte­
tu, dokąd przybył ambasador Lukasie* 
wicz w towarzystwie konsula generał* 
nego R.P, w Lionie, Mierzyńskiego.

delegację rumuńską pod przewodnic­
twem ministra pełnomocnego Cristu.

Umowa przewiduje zniżkę cen pasz*

Skuteczna 
pasta do zębów

portów dla turystów oraz uproszczenia 
w turystycznym obrocie pieniężnym 
celem popierania turystyki miedzy obu 
krajami.
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Nieszczęśliwy wypadek
Warszawa, 24. 4. (Tel. w ł .— s. b.) 

W  PAT-icznej w Warszawie wydiarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Upadająca 
drapina uderzyła w głowę urzędniczkę 
Helenę Napieraj, która doznała wstrzą 
su mózgu. W  stanje beznadziejnym 
przewieziono ją do szpitala.

„Czystka** wśród pisarzy 
sowieckich

Moskwa, 24. 4. (PAT) Przeprowa­
dzona od pewnego czasu czystka w 
związku pisarzy sowieckich zositała u- 
jawniona wczoraj na łamach „Iwiestij1* 
i „Prawdy". Jako pretekst do tego u- 
jawnienia wybrano 5-tą rocznicę zli» 
kwidowania przez centralny komitet 
partii narodowych organizacyi literac* 
kich. Ofiarami „czystki" stali się nastę­
pujący pisarze: Auerbach; szwagier 
Jagody, według uporczywych pogłosek 
już aresztowany, Bruno Jasieński, Afi* 
nogiemow, Kirszon, Lelewicz. Makar* 
jew, Sieliwański, Maznin, Sławiński, 
Koryn i w. in., których prasa nie wy­
mienia.

HOTEL EUROPEJSKI

we Lwowie, plac Mariacki 4
(w centrum  m iasta) 

NOWOCZESNY KOMFORT. — PO­
KOJE Z  ŁAZIENKAMI. — BIEŻRCH 
CIEPŁA I ZIMNA WODR, — CEN- 
TRALNE OGRZEWANIE. -  WINDA 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E .—

OBSZERNY HALL 
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Tygodniowy przegląd gospodarki światowej
Sytuacja gospodarcza świata w  ocenie Ligi Narodów —  Rząd Bluma w  obliczu nowych 

trudności finansowych —  Niemcy będą się odżywiać bez ograniczeń
Kwietniowy biuletyn statystyczny 

Ligi Narodów zawiera m. in. informa­
cje, dotyczące produkcji złota, rezerw 
złota, budownictwa okrętów, handlu 
międzynarodowego i t. p. Według 
tych informacyj, produkcja złota wy* 
kazała dalszy wzrost. Pomijając Z. S. 
R. R., co do którego nie ma ścisłych 
danych, produkcja złota w 1936 r. wy* 
niosła 850 tys. kg, t. zn. o 10 proc, 
więcej, aniżeli w 1935 r. O ile chodzi 
o rezerwy złota, to zwiększyły się one 
w  Stanach Zjednoczonych o 186 miln. 
doi. złotych, w Holandii o 88, w Po­
łudniowej Afryce o 2l, w Japonii o 6. 
W  Polsce, Turcji, Szwajcarii i Wiel* 
kiej Brytanii rezerwy złota zwiększy* 
ły się o 1—2 miln. doi. złótych. 
Zmniejszenie nastąpiło we Francji o 
88 miln. doi. i w Belgii o 7 miln. do* 
larów.

Wartość w złocie handlu między* 
narodowego w lutym r. b. zwiększyła 
się w stosunku do lutego r. ub. o 16 
proc.

Tonaż okrętów, spuszczonych na 
wodę w pierwszym kwartale 1937 r., 
zwiększył się w porównaniu do I. 
kwartału r. ub. o 21 proc.

Tonaż okrętów w budowie w mar* 
cu 1937 r. był o 1/3 wyższy, aniżeli w 
końcu marca r. ub.

Zwyżka cen hurtowych w marcu 
r. b. w porównaniu z czerwcem 1936 
r. nastąpiła we Francji o 46,6 proc.; w 

. Indiach Holenderskich o 33 proc., w 
Indochinach o 32 proc., w  Holandii i 
Szwajcarii o 23 proc., w Belgii o 21,5 
proc., w Chinach i W . Brytanii o 16 
proc., w Szwecji, Kanadzie, Danii, 
Chile, Finlandii, Norwegii, Estonii, 
Polsce. Grecji, Jugosławii i w  Indiach 
od 10—15 proc., na Węgrzech, w Buł* 
garii i w Stanach Zjedn. o 9 proc., w 
Austrii o 2,9 proc, i w Niemczech o
1,5 proc.

Według tych samych danych, im* 
port światowy .w styczniu i lutym rb. 
wyniósł 2.149 miln. dolarów w złocie, 
wykazując wzrost w porównaniu z a* 
nalogocznymi miesiącami w r. ub. 233 
miln. dolarów w złocie. Wskaźnik 
importu światowego w porównaniu z 
1929 r. wynosił w lutym r. ub. 34,0, 
zaś w r. b. — 39,4. Podobnie wzrósł 
eksport światowy, który w porówna­
niu z ub. r. wzrósł o 284 miln dolarów 
złotych i wyraził się cyfrą za styczeń 
i luty r. b. w wysokości 2.088 miln. 
doi. w złocie, przy czym wskaźnik w 
lutym r. ub. wynosił 35,5, a w r. b. — 
41,1. Należy zaznaczyć, że wyżej po* 
dane cyfry handlu światowego obej* 
mują obroty handlowe Wioch, które 
w drugiej połowie r. ub. nie były u* 
względniane w światowych obrotach.

•  • •
Sytuacja gospodarcza Francji jest w 

dalszym ciągu głównym ośrodkiem 
zainteresowań gospodarczych kół 
świata.

Zarówno sfery finansowe, iak i sze* 
rokie masy francuskiej opinii publicz* 
nej zaczynają okazywać zaniepokoję* 
nie z powodu utrzymującej się już od 
miesiąca stałej tendencji zniżkowej na 
giełdzie paryskiej. Tendencja tą za* 
akcentowała się szczególnie w ciągu 
ostatnich kilku dni, ogarniając już nie 
tylko francuskie papiery przemysło* 
we, lecz także i papiery zagraniczne, 
przede wszystkim jednak renty fran­
cuskie.

Silna zniżka kursów rent, która w 
ciągu ostatnich kilku zebrań giełdy 
wyraziła się w spadku, dochodzącym 
lub przekraczającym nawet 1 frank, 
sprowadziła renty do punktu niższe* 
go prawie o 10 fr. w stosunku do 
przeciętnych notowań z początku rb. 
Okres od 19 do 23 b. m.. przyniósł 
dalszy spadek franka w stosunku do 
funta i dolara. Ostatnie posiedzenie 
giełdy w tym tygodniu, iakie miało 
miejsce w P.iłtók, dnia 23 b. tn., x»*

go ofiarą padłyby, jak zwykle, klasy 
średnie.

Do tych trudności natury ściśle mo* 
netarnej, należy dorzucić niemniej 
groźne zjawisko stałej deprecjacji 
rent, którą prof, Jeże oblicza na 33 
proc, w ciągu jednego roku. W ywody 
swe autor kończy wysoce pesymi* 
styczną konkluzją, która — uwzględ* 
njając nawet stale opozycyjne stano* 
wisko prof. Jeże wobec polityki finan 
sowej rządu — niemniej wywołała 
echo w kolach finansowych. Nie ma 
czasu do stracenia — pisze autor. Nie­
bezpieczeństwo kryzysu finansowego 
zbliża się. Wkrótce zapasy gotówko* 
we skarbu zostaną wyczerpane. Skarb 
znów będzie musiał zapewnić sobie 
środki pieniężne przez rewaloryzację 
zapasu złota. Prof. Jeże kończy pyta* 
niem, czy przywódcy partii radykał* 
nej będą mogli zaakceptować taką po* 
litykę. * •  •

N a niemieckim rynku pieniężnym 
ujawnia się znów wielka płynność i 
zwiększenie zapotrzebowania lokat. 
Wobec braku dyskonta prywatnego i 
weksli Skarbu Państwa panuje silny 
popyt na sola weksle Gold*Disconto 
Banku. W dniu 19 b. m. wypuszczo* 
no na rynek nową serię bezprocento* 
wych asygnat skarbowych z terminem 
płatności 15 lutego 1939 r. Dyskonto 
ustalono na 3 5/16 proc. Należy pod* 
kreślić, iż w gospodarce finansowej 
Rzeszy sola weksle i asygnaty skar­
bowe są niejako surogatem normal* 
nych środków obiegowych, których 
suma, według oceny kół finansowych, 
daleka jest od poziomu, jaki odpowia* 
dałby rozmachowi niemieckiego życia 
gospodarczego, szczególnie zaś inwe* 
Stycyj państwowych.

Wielką sensację w szerokich kolach 
niemieckich wywołało przemówienie 
dra Schachta, wygłoszone na zjeździć 
handlu detalicznego w Monachium.

Na specjalną uwagę zasługują jego 
wynurzenia w sprawie surowców. 
Stawierdził on m. in., iż ze względu 
na potrzeby zbrojeniowe Rzeszy ko* 
nieczne było przejściowe wycofanie 
pewnych surowców z ogólnej kon* 
sumeji. Ograniczenia były konieczne 
w  interesie narodowo * socjalistycznej 
polityki państwowej, t. j. zabezpieczę* 
nia Niemiec przed ewentualną napa* 
ścią. Ograniczenia te jednak — oświad 
czył min. Schacht — przekroczyły już

____  _________ _ ______  punkt kulminacyjny. Dr. Schacht za-
konkurencyjne towary, pocho* powiada zatym ulgi w  sytuacji surow*

kończyło się notowaniem franka na 
poziomie 111,25 fr. za funta i 22,52 fr. 
za dolara. Należy zaznaczyć, że na po* 
czątku tygodnia funt notowano 110,05, 
dolar zaś — 22,37. Zwyżkuje w dal* 
szym ciągu nie tylko kurs funta, ale i 
dolara. Zwyżka ta ogarnia wszystkie 
inne dewizy, jak gulden holenderski, 
frank belgijski, frank szwajcarski, lir 
włoski i złoty polski, który, według 
„L‘Information“, notowany byl w u* 
biegły piątek na poziomie 4.28 fr. W 
transakcjach terminowych na lipiec 
(reporty 3-miesięczne) dolar utrzymy* 
wał się na poziomie 23 fr.. a funt — 
113,47.

Do optymizmu nie uprawniają rów* 
nowagi i cyfry handlu zagranicznego 
Francji za pierwszy kwarta! b, r. Cy­
fry te przedstawiają się następująco: 
import wyniósł 10.2277. wykazując 
wzrost o 4.205,9 w porównaniu z ana* 
logicznym okresem r. ub.; eksport — 
5.306,2, wykazując również wzrost o 
1.629.4. Ujemne saldo: 4,206 miln. fr.

W  marcu r. b. import wyniósł 
3.226,8 miln. fr., eksport zaś 1,837,4 
miln. fr.

Dla należytej oceny tych cyfr trzeba 
pamiętać o spadku kursu franka. W  
porównaniu z zeszłorocznym kursem 
obecny kurs jest przeszło o 30 proc, 
niższy. W  rezultacie wartość handlo­
wych obrotów tegorocznych Francji 
sprowadzona do normy z roku ubie* 
głego byłaby mniejsza. W  grę wcho- 
dzi również zwyżka cen wywołana 
spadkiem franka. Można przeto przy­
puszczać, że jeśli idzie o wartość 
(liczb ilościowych, dotychczas nie o* 
głaszano), to pozycje handlu francu* 
skiego w porównaniu z rokiem ubie* 
głym wzrosły nieznacznie.

Wysokie, ujemne saldo zaczyna sta* 
nowić pewne niebezpieczeństwo dla 
waluty francuskiej. O ile dawniej na* 
cisk na franka powodowany był głów 
nie ucieczką kapitałów w obawie de* 
precjacji lub innych strat — obecnie 
jest on w dużej mierze wywoływany 
wywozem pieniądza na pokrycie nad* 
wyżki importowej.

Nasuwają się również trudności w 
poszczególnych gałęziach produkcji. 
Wobec gwałtownego spadku ekspor* 
tu wyrobów tekstylnych z północnej 
Francji, wywołanego zwyżką cen pro* 
dukcji i ciężarów socjalnych, prze* 
mysi tekstylny wystąpił wobec rządu 
z postulatem zwiększenia ochrony cel. 
nej i ' ‘
dzące z krajów, w których nie zazna­
czyła się zwyżka kosztów produkcji. 
Jednocześnie przemysłowcy francuscy 
domagają się zniesienia systemu kon* 
tyngentów na import towarów tekstyl 
nych, uzasadniając to niepowodze* 
niem tego systemu.

W tej sytuacji zrozumiałymi stają 
się obawy kół finansowych i gospo* 
darczych, wyrażających obawy, że 
Francja stoi w przededniu nowych, bar 
dzo poważnych trudności finanso* 
wych. Najjaskrawszy wyraz temu po* 
glądowi daje specjalista od spraw fi* 
nansowych, prof. Jese. N a łamach 
„Eve Nouvelle“ zwraca on uwagę na 
grożące Francji nowe trudności finan* 
sowę, przed którymi stoi rząd frontu 
ludowego. Sukces pożyczki na obronę 
narodową, chwilowo tylko odsunął 
kłopoty finansowe. W pływy z tej po* 
życzki na pewien czas zapełniły kasy 
skarbowe. Jednakże nadal utrzymują 
się niepokojące oznaki, jak spadek 
franka i spadek papierów państwo­
wych. Ma się wrażenie — pisze prof. 
Jeże — że rząd i kierownicy francu* 
skiego funduszu wyrównawczego ce* 
Iowo zmierzają w kierunku stabilizacji 
franka na niższym poziomie, t. j. na 
poziomie 112 fr. za funta. Nowy pary* 
tet franka byłby, według prof. Jeże, 
objawem nowego bankructwa, które

cowej stwierdzając, iż pod tvm wzglę­
dem istnieje pełne porozumienie i 
współpraca między nim i kierowni* 
kiem czteroletniego planu eospodar* 
czego, premierem Goeringiem. Z kolei 
minister oświadczył, iż wie z doświad­
czenia, że nie należy przeciągać struny 
w  ograniczeniach spożycia ze względu 
na niepożądane następstwa psycholo* 
giczne. Mówca stwierdził wreszcie, 
że w dziedzinie aprowizacji Niemcy 
nie prędko jeszcze zdołają się unie­
zależnić od zagranicy. Jest to jeden z 
powodów ciągłej aktualności próbie* 
mu kolonialnego. Kolonie z własnym

Takiej reklamy jeszcze nie było
Nieraz już w pogoni za sensacją zdarzały 

się ogłoszenia firm handlowych,_ wyznacza*
'  f, konkur*jących różne nagrody za szarady, _____

sy etc., nieraz już stosowano system doda­
wania do jakichś przedmiotów czegoś dla 
reklamy darmo, nigdy dotąd jednak nie da­
wano nożyków do golenia zupełnie za dar* 
mo, w celu dania możności zapoznania się 
z ich wysokim gatunkiem, najszerszej pu« 
bliczności.

Wyłom pod tym względem zrobiła obec­
nie reprezentantka fabryki warszawskiej — 
„Grom", firma Krzysztof Brun i  Syn, która 
jedynie za wycięcie odpowiedniego ogłoszę* 
nia zapowiada, że każdy sklep prowadzący 
nożyki, wyda za takie ogłoszenie jeden ela* 
styczny nożyk GRQM EXTRA CIENKI, 
darmo.

zarządem i walutą przyniosłyby Niem 
com nadzwyczajną ulgę.

Powyższa mowa dr. Schachta wy­
wołała silne zainteresowanie w kołach 
finansowych i giełdowych. Nie brak 
jest komentarzy, iż mowa ta stanowi 
zapowiedź rozluźnienia obowiązują* 
cych rygorów czteroletnigo planu 
gospodarczego, a nawet pewnych po* 
sunięć w dziedzinie finansowej.

1 0
WALUTY

Belgi belgijskie 89.43 — 89.00, dolary a* 
merykańslde 5.28 — 5.25 i pół, dolary kana„ 
dyjskie 5.28 — 5.25 i pół floreny holender* 
skie 289.97 — 288.25, franki francuskie —
23.50 — 23.36, franki szwajcarskie 121.05 —
120.25, funty angielskie 26.12 — 25.96, gul*
deny gdańskie 100.20 — 99.80, cze.
skie 16.40 — 15.80, korony duńskie 116.54
— 115.70, korony norweskie 131.18 — 130.20 
korony szwedzkie 134.53 — 133.55, liry wio 
skie 24.30 — 23.50, marki fińskie 11.55 — 
11.00, marki niemieckie 124.00 — 121.00, szy 
lingi austriackie 97.50 — 96.50, marla nie* 
mieckie srebrne 129.00 — 120.00.

AKCJE
Bank Polski 100.25 — 100.00, Cukier —

29.75 — 30.25 — 30.00, Lilpop 13.35, Ostro* 
wiec 28.00, Starachowice 33.00.

Tendencja utrzymana.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. inwestycyjna pierwsza emisja

65.90 — serie 86.00, 3 proc. poż. inwestycyj* 
na druga emisja 64.90 — serie nienotowane, 
5 proc. poż. konwersyjna 59.25, 6 proc. poż. 
dolarowa 54.50 — kupon 7.70, 4 proc. poż. 
premiowa dolarowa 44.50, 4 proc. poż. kon* 
solidacyjna 55.25 — 55.38 — 54.00 — osta* 
tnie setki — 53.75 — drobne.

Tendencja nieco mocniejsza.

DEWIZY
Lwów, dnia 26 kwietnia

Belgia 89.25 -  89.43 — 89.07, Berlin —
212.78 — 211.94, Gdańsk 100.20 — 99.80, — 
Amsterdam 289.25 -  289.97 — 288.53, Ko* 
penhaga 116.54 — 115.96, Londyn 26.05 —
26.12 — 25.98, N. Jork czeki 5.27 i trzy 
czwarte — 5.29 — 5.26 i pół, N. Jork kabel
5.28 — 5.29 i jedna czwarta — 5.26 i trzy 
czwarte, Oslo 131.18 — 130.52, Paryż 23.44
— 23.50 — 23.38, Praga 18.39 — 18.44 —
18.34, Sztokholm 134.20 -  134.53 -  133.87, 
Zurych 120.75 — 121.05 — 120.45, Wiedeń
99.20 — 98.80 .Mediolan 27.85 — 27.95 —
27.75, Helsinki 11.55 — 11.49, Montreal —
5.29 i jedna czwarta — 5.26 i  trzy czwar­
te.

Tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Lwów, dnia 26 kwietnia

Na Giełdzie obroty w pszenicy, życie, 
jęczmieniu, mące, otrębach oraz egzekuty* 
wne kupno nasienia słonecznika. Zyto nie* 
co podrożało, natomiast jęczmień, owies, 
hreczka i kasza, kukurudza, rzepak, mąka 
żytnia oraz otręby i  jęczmień potaniały. 
Tendencja niejednolita, usposobienie oży* 
wionę.

Ceny loco wagon Lwów:
Zyto standart I 22.50 — 22.75, żyto stan* 

darł II 22.25 — 22.50, jęczmień jednolity — 
22.00 -  22.25 jęczmień przemiałowy 20.50 —
20.75, jęczmień pastewny 19.50 — 19.75, — 
owies stand. I niezad 20.75 — 21.00, owies 
stand. I A  lekko zad. 20.00 — 20.25, owies 
II niezad 20.00 — 20.25, owies stand. II A. 
lekko zad. 19.25 — 19.75, kukurudza kra* 
jowa 2050 — 21.00, hreczka przemiałowa — 
29.00 — 29.50, rzepak ozimy 52.00 — 53.00, 
kasza hreczana 47.00 — 49.00, mąka żytwa 
0—70 proc, do 31.00, mąka żytnia razowa 
0—95 proc, do 26.00, otręby pszenne grube
12.50 — 12.75, otręby pszenne średnie 11.25
— 11.75, otręby pszenne miałkie 13.00 —
13.25, otręby jęczmienne 13.00 — 13.25.

Inne kursy niezmienione.

Nie chodzi więc tutaj o rozreklamowanie 
swojej firmy, a chodzi poprostu o oddanie 
pod ocenę najszerszej publiczności gatunku 
nożyków w jesieni wypuszczonych na ry­
nek.

Są to jedyne polskie, elastyczne nożyki z 
elektrycznie odpuszczonymi bokami, dzięki 
czemu ostrze ich jest niebywale zahartowa­
ne, a boki odpuszczone i giętkie. W rezul* 
tacie nożykami GROM osiąga się dużo le­
psze ogolenie i większą ich ilość przy zu­
pełnej niełamliwości w  maszynkach.

We własnym interesie nie zapominajcie 
wyciąć ogłoszeń, jakie się ukażą w dniu 30 
kwietnia r. b. w naszym piśmie i  zamienić 
je na próbne nożyki.
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Chrońmy piski w parkach lwowskich
Nasz Lwów słynie i chlubi się wiel­

ką ilością przepięknych parków i o* 
grodów. Byłyby one jeszcze piękniej* 
sze, gdyby rozbrzmiewały głosami li* 
cznych rzesz śpiewającego ptactwa. 
Zyskałyby na uroku i atrakcji. Jak je­
dnak pozyskać tą barwną, żywą czere* 
dę śpiewaczą do naszych parków? 
Sprawa ta nie przedstawia się wcale 
trudno. Główną drogą do osiągnięcia 
tego celu jest intensywna ochrona ga« 
tunków już zamieszkujących parki Iwo 
wskie, jak i zwabianie do nich innych 
dzikich gatunków zabezpieczając im 
odpowiednie warunki życia. Ochroną 
ptaków zajmować się powinniśmy 
przede wszystkim z dwóch względów: 
estetycznych i praktycznych. Gdy je* 
dni zwracają uwagę tylko na momen* 
ty estetyczne, do drugich przemawiać 
będą głównie względy gospodarcze, do 
tyczące kwestji pożyteczności ptaków 
w ogrodnictwie, sadownictwie itp. 
Poza tymi względami ma ochrona pta* 
ków wielkie znaczenie wychowawcze 
i dydaktyczne dla młodzieży, dla ogó* 
łu ludzi — etyczne.

W  praktyce ochrona ptaków nie 
przedstawia żadnych większych tru* 
dności. Z  jednej strony bowiem obser­
wujemy u  ptaków stopniowe i stałe 
przystosowanie się do współżycia z 
człowiekiem i  jego urządzeniami kul* 
turalnymi, z drugiej strony zabiegi o* 
chroniarskie nie nastręczają wiele pra* 
cy.

W  lwowskich parkach i ogrodach 
spotykamy obecnie już wiele dzikich 
gatunków ptactwa, którym należy się 
jak najintensywniejsza ochrona. Stale 
więc obserwować możemy we wszyst* 
kich prawie parkach takie gatunki, 
jak: sikory modre, sikory bogatki, si* 
kory ubogie, zięby, kowaliki, rudziki, 
pleszki, kopciuszki, piecuszki, pełza* 
cze, kosy, strzyżyki, mysikróliki. W  
zimie nierzadko widzimy gile, trzna* 
dle a od czasu do czasu także grubo* 
dzióby. W  Parku Stryjskim w niektó* 
re lata przebywają stale słowiki; na 
Cmentarzu Stryjskim gnieździ się pra* 
wie co roku dzięcioł pstry średni; w 
Ogrodzie Jezuickim znowu dzięcioł 
pstry mały. Wiele gatunków ptaków 
zamieszkuje Cmentarz Łyczakowski, 
z których najpospolitsze sa mysikróli­
ki, sikory, zięby i kosyj Widzimy 
więc z tego, że parki nasze zamieszku 
je już wiele gatunków dzikich ptaków. 
Aby jednak liczba ich powiększyła się 
jak najwięcej o nowe osobniki i nowe 
gatunki, stosować należy w szero* 
kich granicach racjonalną ich ochronę.

N a czym ochrona ta polegać powin* 
na? Otóż racjanalna ochrona ptaków 
opiera się na następujących sposo* 
bach: 1) opiece nad ptakami gnieżdżą 
cymi się w dziuplach, 2) opiece nad 
ptakami gnieżdżącymi się wolno, 3) 
karmieniu zimą i 4) ochronie przed 
szkodnikami. Opieka nad ptakami 
gnieżdżącymi się w dziuplach polegać 
winna na pozostawianiu drzew starych

Sen o d y re k to rs k im  fo te lu
Grono najbliższych przyjaciół od 

kieliszka, jedna rodzona ciotka, oraz 
dozorca kamienicy, w której mie* 
szkam, namawiali mnie już od daw* 
na, abym zgłosił swą kandydaturę na 
wakującą posadę dyrektora teatru 
miejskiego we Lwowie.

Zastanawiałem się poważnie nad tą 
propozycją i doszedłem do przekona­
nia, że mam istotnie pierwszorzędne 
kwalifikacje. Jestem reprezentacyjny, 
od urodzenia chodzę do teatru jedy* 
nie za biletami gratisowymi, kulisy 
teatralne znam wcale dobrze, a już w 
czasach gimnazjalnych reżyserowałem 
„Kordiana" i grałem w nim główną 
rolę. Z  tym przedstawieniem bvła wów 
czas cała historia, która świadczy o 
mojej zimnej krwi, tak potrzebnej w 
trudnych sytuacjach teatralnych. Gdy 
bowiem wszedłem na skałę i zacząłem 
słynny monolog: „Otom jest posąg 
człowieka na posągu świata", skała na* 
gle załamała się pod mym ciężarem i 
runęła wraz ze mna w bezdenną prze­

i dziuplastych i na zawieszaniu sztucz 
nych skrzynek. Wiele drzew dziupla* 
stych jest w Parku Stryjskim, w Ogro 
dzie Jezuickim i na Cmentarzu Stryj* 
skim. Drzewa te należałoby zostawiać 
jak najdłużej mimo stopniowego ob< 
umierania a dziupli tych drzew — 
przeważnie mniej cennych i niezbyt 
wiekowych — nie zamurówywać. Mu 
rowanie cementem stosować tylko do 
drzew rzadkich, cennych i wysoko 
wiekowych. Dlatego też w wymię* 
njonych parkach znajduje się sfośun* 
kowo wielka ilość sikor, kowalików a 
także dzięciołów i pełzaczy. Kwastia 
zawieszania natomiast sztucznych 
skrzynek wymaga jednak pewnej re* 
wizji. Przede wszystkim należy budo­
wać skrzynki według odpowiednich 
.wymiarów, które • ptakom najwięcej 
odpowiadają. Mimo bowiem najlep' 
szych chęci amatorów, skrzynki są 
budowane często wadliwie i dzięki te* 
mu są przeważnie niezamieszkałe lub 
służą dla masowej hodowli wróbli. W 
tym celu tak szkoły jak  i rzesze arna* 
torów i miłośników ptaków powinny 
sięgać do specjalnej literatury z ochro 
ny ptaków i budować skrzynki we* 
dług wypróbowanych wzorów Soko< 
łowskiego. Zawieszać je natomiast 
można we wszystkich parkach, prze* 
ciwko czemu Zarząd Plantacji Miej* 
skich z pewnością nic miał nie będzie. 
Należy jednak zawsze porozumieć się 
ze strażnikami plantacji i zawieszać je 
według pewnych zasad. Skrzynki dla 
sikorek, kowalików, pełzaczy powin­
ny być rozmieszczone o kilkadziesiąt 
kroków od siebie, gdyż gatunki te po* 
szukują pożywienia głównie w pobli* 
żu swego gniazda. Skrzynki półotwar* 
te mogą być zawieszane gęściej, jed* 
nak znowu nie wysoko. Ewentualnie 
należy próbować przyciągać do Iwo* 
wskich parków nie gnieżdżące się je* 
szcze — szpaki. Przede wszystkim po* 
lecić należy zawieszanie w naszych 
parkach skrzynek dla sikorek, pełza- i 
czy, kowalików i pleszek. Po tym tak* 
że koniecznością się staje budowa i za I 
wieszanie skrzynek dla licznych wie* I

Sonia Henie — królowa lodu — 
na ekranie

Wiadomość ta rozkolportowana została 
przez wszystkie dzienniki świata. Okazała 
się ona w 100 procentach prawdziwa. Mło* 
da, dziewiętnastole*nia Norweżka rzeczywi* 
ście została porwana przez Hollywood, 
gdzie nakręcono z nią film p. t. „ONE IN A 
MILLION" (Jedna na milion). Sonia oka* 
zała się nie tylko świetną łyżwiarką, ale i 
znakomitą gwiazdą filmową i pracujący z 
nią w filmie aktorzy tacy, jak: Jean Har* 
sholt, Don Ameche, Bracia Ritz, nie mieli 
słów na określenie talentu odtwórczego je* 
denastokrotnej mistrzyni świata. Film „JE* 
DNA NA MILION" jest wesołą komedią, 
pełną świetnych pomysłów i sytuacji.

Zgodnie z życzeniem Sonii, europejska 
pra*premiera tego filmu, odbyła się w stolicy 
Nerwegii, Oslo, w kinoteatrze „SAGA" w

paść. Nie straciłem jednak wówczas 
zimnej krwi, podniosłem się z upadku 
i cokolwiek zbolałym głosem dekla* 
mowałem dalej, wywołując na widów* 
ni olbrzymi entuzjazm.
A  więc dlaczego nie miałbym zgłosić 

mej kandydatury?
Po długim namyśle byłem już zupeł* 

nie zdecydowany i przystąpiłem do 
zredagowania odpowiedniego poda­
nia. Praca ta mnie nieco znużyła i w 
trakcie jej zdrzemnąłem się. Miałem 
wówczas fantastyczny sen: wydawało 
mi się, że zostałem już zamianowany 
dyrektorem teatru i że objąłem urzę* 
dowanie. Siedziałem przy biurku dy» 
rektorskim, a  sekretarka teatru wta* 
jemniczała mnie w urządzenia -kartce* 
lariL

— Fotel, na którym pan dyrektor 
siedzi — mówiła — stoi na zapadni. 
Wystarczy pocisnąć ten oto guzik na 
biurku, a fotel wraz z panem zapadnie 
się w  głąb, wprost do piwnicy Tam 
już stale dyżuruje Jryzier, który p.ana

.wiórek, w którychby one mogły wy* 
chowywać potomstwo i przezimowy* 
wać.

Opieka nad ptakami gnieżdżącymi 
się wolno polegać powinna przede 
wszystkim na sadzeniu gatunków 
drzew i krzewów, w  których ptaki 
najchętniej zakładają gniazda. Co kil* 
ka lat należy niektóre pędy przyciąć, 
aby w wytworzonych okółkach znaj* 
dowały ptaki odpowiednie miejsca na 
zakładanie gniazd. Zeschłych liści nie 
należy absolutnie grabić, gdyż oczysz* 
czonych w ten sposób zagajników 
ptaki unikają. Tym bardziej jeżeli 
chcemy słyszeć co roku w Parku 
Stryjskim śpiew słowika, powinniśmy 
mu bezwzględnie pozostawić niegra- 
bione zagajniki przynajmniej w tych 
partiach parku, gdzie on najchętniej 
przebywać może.

Odnośnie do karmienia zimą, to za­
znaczyć należy, że ten rodzaj ochrony 
ptaków najmniej trudności przedsta* 
wia a ma przy tym wielkie znaczenie 
etyczne i wychowawcze. Karmniki mo* 
żerny stawiać wszędzie, zawieszać na 
każdym balkonie i przed każdym o* 
knem. Karmienie zimowe ma tu jed* 
nak jeszcze dalszą wymowę. Ustawio 
ne po parkach karmniki zwracają uwa 
gę publiczności na sposoby ochrony 
ptaków, najważniejszą jednak jest rze* 
czą; że w ten sposóbb ściągamy i przy 
nęcamy szereg nowych gatunków 
ptaków, które zachęcone karmieniem 
zimowym w wielu wypadkach będą po 
zostawały na lato i gnieździły się w na 
szych parkach.

Parę słów należy jeszcze dodać 
o ochronie ptaków przed szkodnika* 
mi. — Największym prześladowcą 
ptaków jest mimo wszystko człowiek. 
Nie będziemy się temu twierdzeniu 
dziwili, jeżeli przypomnimy sobie, ile 
to spotykamy po parkach a szczegół* 
nie po lasach podmiejskich zepsutej, 
bezrobotnej młodzieży, dla której za­
bicie ptaka lub wiewiórki, zniszczenie 
gniazda itp., nie stoi w żadnej kolizji 
z ich wyzutymi z wszelkich uczuć za* 
sadami. Takich szkodników należy

obecności pary królewskiej. Król Haakon 
VIII. po przedstawieniu, upoważni! dzień* 
nikarzy do wydrukowania następującego o* 
świadczenia w prasie:

— „Jestem dumny, iż Sonia Henie jest 
córką mego kraju i  rozsławia imię Norwe* 
gii na całym świecie".

Dziennikarze dodali od siebie, iż podo* 
btlie jak Greta Garbo otrzymała miano 
„wielkiej Szwedki", ta mała, cudowna dzie* 
wczyna, zasłużyła w zupełności na miano 
„wielkiej Norweżki".

Wytwórnia „20<th Century « Fox" po ol« 
brzymim sukcesie filmu p. t. „JEDNA NA 
MILION", podpisała pięcioletni kontrakt z 
Sonią Henie.

Film „JEDNA NA MILION", wkrótce u. 
każę się na ekranie kina .EUROPA".

odpowiednio ucharakteryzuje, po* 
czym bocznym wyjściem wyprowadzi 
na ulicę...

— W  jakim celu to urządzenie? — 
zapytałem zdumiony.

— To wynalazek poprzedniego dy* 
rektora, celem ochrony przed zbyt 
natarczywymi autorami, którzy doma­
gają się wystawienia swych sztuk... 
Oczywiście, o ile który zdoła się aż 
tu przedostać... Właśnie teraz w po* 
czekalni czeka trzech takich autorów. 
Jednemu powiedziałem, żebv przy* 
szedł za miesiąc, bo pan dyrektor jest 
teraz na próbie nowej sztuki, drugie* 
mu, że pan nagle zachorował na tyfus 
plamisty... Lecz trzeci udaje głuchego 
i siedzi tu wytrwale od dwóch dni... 
Co mam z nim zrobić?

— Któż to taki?
— Autor dramatu w dwudziestu od* 

słonach p. t :  „Czarna rozpacz". W  tej 
szufladzie spoczywa od dziesięciu lat 
jego rękopis...

— Niech go pani poprosi.
— W razie czego, proszę pamiętać: 

wystarczy pocisnąć ten guzik — rze* 
kła na wychodnem sekretarka.

karcić bezwzględnie, posuwając się gdy 
trzeba aż do najradykalniejszych spo* 
sobów. Do wielkich tępicjeli wszelkie 
go ptactwa należą także wałęsające się 
koty. Kto koty lubi i hoduje, ten niech 
je trzyma w domu; natomiast te wszy 
stkie osobniki przebywające dniami i 
nocami po parkach i ogrodach są o* 
gromnymi tępicielami ptactwa, szcze* 
golnie w okresie wychowywania mło* 
dych. Dlatego takie osobniki należy 
bezwzględnie z ogrodów pędzić a na* 
wet tępić.

Na polu ochrony ptaków duże pole 
do popisu ma młodzież. Znany polski 
ornitolog Sokołowski zwraca uwagę, 
że młodzież wprost zapala się do o* 
chrony ptaków, która ją znacznie wię 
cej zajmuje, niż szczegóły anatomicz­
ne wykładane w szkołach Bardzo 
ważne jest tu — według niego — zna* 
czenie wychowawcze, gdyż widok 
ptaszków wydzióbujących pożywienie 
z pod karmnika wzbudza uczucie lito* 
ści nawet u dorosłych a jak więc sil* 
nie musi na to reagować wrażliwy u* 
mysł dziecka. W  każdej szkole po* 
winni tak chłopcy jak i dziewczynki 
nauczyć się budować skrzynki i karm* 
niki, zawieszać i ustawiać po parkach 
i ogrodach lwowskich. Miejsca na za* 
wieszanie skrzynek napewno nie bra­
knie. Gdy zostaną bowiem zapełnione 
skrzynkami śródmiejskie parki Iwo* 
wskie, dużo miejsca znajdziemy na 
Żelaznej Wodzie, na Pohulance a na* 
wet w dalszych podmiejskich laskach.

W ten sposób pojęta ochrona pta» 
ków w  naszych parkach przyczyni się 
bezwątpienia ich do upiększenia i u* 
rozmaicenia a Lwów przodując tej idei 
stanie się przykładem dla innych miast 
polskich.

Z Y G M U N T  G O D Y N

Wielkie ułatwienia dla radio* 
amatorów

TRZEBA SIĘ SPIESZYĆ Z DECYZJĄ
Posiadanie odbiornika odpowiedniej ja* 

kości jest dążeniem każdego radioamatora. 
Krajowa Fabryka odbiorników Telefunken, 
wobec licznych zgłoszeń (w sklepach) i li* 
słownych, postanowiła w dalszym ciągu mo* 
żliwie ułatwić nabywanie swoich odbiomi* 
ków i  ogłosiła przyjmowanie Pożyczek 
Państwowych przy kupnie na raty znakomi* 
tego odbiornika Premier na prąd zmienny 
i uniwersalny oraz superheterodyny Ma* 
gnat. Można więc teraz już nabyć powyższe 
rzadkiej jakości odbiorniki nie tylko na wie 
lomiesięczne spłaty, ale część należności mo* 
żna wpłacić walorami Pożyczek Państwo* 
wych po kursie 100 za 100, co stanowi dla 
nabywcy rzadko spotykany moment dogo* 
dnego kupna. • .g <

Ponieważ jednak ilość odbiorników do 
sprzedaży na powyższych warunkach jest 
ograniczona, należy już teraz pomyśleć o 
tym, aby wczas wykorzystać nadarzającą się 
sposobność.

Po chwili wszedł blady młodzieniec, 
o zaczerwienionych z bezsenności o* 
czach.

— Przepraszam, że dałem panu tak 
długo czekać! — powiedziałem uprzej­
mie na powitanie.

— Ach, to drobnostka... Tylko dwa 
dni — mruknął niewyspany młodzie* 
nieć.

Podsunąłem mu fotel j potraktowa* 
łem papierosem.

— Więc pan jest autorem dramatu 
P. t. „Czarna rozpacz?"

— Ha, przyznaję się — westchnął.
— Okolicznością poniekąd obcią­

żającą jest, że pan go napisał po poi* 
sku. Ba! Gdyby to było n. p. po an* 
gielsku...

— Niestety, nie władam tym języ­
kiem...

— A  szkoda! Nie mniej jednak 
szczerze pragnę wystawić pański wspa 
niały dramat...

— Kiedy termin wystawienia? — 
przerwał gorączkowo młodzieniec.

— Och, kochany autorze. Ależ pan 
w gorącej wodzie kąpany! U  nas we 
Lwowie tak prędko nie idzie... Mój
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Z Towarzystwa Przyjaciół 
Francji

W  ubiegłym tygodniu odbył się w 
szczelnie zapełnionej wielkiej sali Tóś 
warzystwa Kred. Ziemskiego odczyt 
i zaproszonego przez Two Przyjaicół 
Francji znakomitego gościa z Francji 
p . Andrzeja Gardot „batonnier" pale* 
8try z Angers i wiceprezesa Federacji 
Adwokatów Francji. Liczną publicz­
ność złożoną z wybitnych przestawi* 
cieli społeczeństwa lwowskiego i mło­
dzieży akademickiej pociągnął zaró* 
wno poprzedzający prelegenta roz* 
głos jego wymowy jak intrygujący ty* 
tu ł odczytu, który brzmiał „Plaidoyers 
francais sur Marie Stuart". Pod tym 
nagłówkiem kryły się zajmujące wy* 
w ody mówcy, specjalizującego się w 
dociekaniach historycznych tyczących 
się prawnictwa francuskiego w XVI. 
wieku, przedstawiające stanowisko 
znamienitych jurystów z tej epoki wo« 
bec tragedii nieszczęśliwej królowej 
szkockiej i wobec jej sędziów, któ* 
rych wyrok spotkał się u  współczes­
nych krytyków na tle ogólnych za* 
sad prawa i obowiązujących przepi* 
sów z ostrym potępieniem. Subtelne, 
w najwytworniejszej francuszczyźnie 
wygłoszone przedstawienie sprawy, 
obficie okraszone cytatami z pism 
wspomnianych autorów podanymi w 
oryginalnym archaiistycznym tekście 
spotkało się z gorącym przyjęciem 
słuchaczów, którzy poważnemu i sym 
patycznemu mówcy dziękowali rzę* 
sistymi oklaskami.

Przed rozpoczęciem odczytu powi» 
tał gościa prezes Towarzystwa Przyj* 
Francji Dembowski dziękował mu 
serdecznie za przybycie z prelekcją, 
do Lwowa, który niestety coraz częś* 
ciej omijają w swych odwiedzinach 
Polski pożądani goście francuscy, 
przedstawiciele tej wiekowej niesłab­
nącej przyjaźni naszych narodów, 
którego ukrzepienie — szczególnym 
zbiegiem okoliczności równocześnie 
pięknie się zaznaczyło w Nancy wspa 
niałym obchodem na cześć króla«wy« 
gnańca Leszczyńskiego i jego nie* 
śmiertelnych zasług około pomyślno* 
ści i wysokiej kultury tego czarującego 
zakątka Francji.

Kapelusze — lilipuciki
Słynjna twórczyni nowych kreacji 

mody, madame Agnes, zademonstro* 
wała w  tych dniach na rewii mody w 
•jednym z londyńskich magazynów 
najnowsze rodzaje kapeluszy.

Lansowane przez madame Agnes 
kapelusze nazwała prasa kobieca liii* 
pucjkami. Są one tak dalece małe, że 
pragnąc je utrzymać na głowie nale* 
ży je wczepić w  fryzurę. Skonstruowa 
ne misternie druciki, umieszczone w 
wewnętrznej stronie kapelusika, ułat* 
wiają zaczepienie wśród włosów.

Szykowne kapelusiki, jakie będą 
już niebawem nosić mieszkanki Lon* 
dynu, będą się odznaczać taniością i 
praktycznością, odsłaniając piękny u* 
kład fryzury.

poprzednik wystawił pewną polską 
sztukę lwowskiego autora, jako pra* 
premierę, dopiero w  trzysta lat po 
śmierci autora! A  pan chciałby już za* 
raz! To jest całkiem niemożliwe i 
sprzeczne ze starą tradycją naszej wiel 
kiej sceny! Najlepiej niech pan się 
Zgłosi, hm, powiedzmy — za pięć, olbo 
sześć lat... Wtedy pogadamy o bliż* 
szych szczegółach...

Blady młodzieniec roześmiał się na* 
gle dziko i niesamowicie. Pochwycił 
moją srebrną papierośnicę i schował 
do kieszeni, a następnie począł biegać 
w kółko po pokoju, od czasu do cza* 
su uderzając głową o ścianę, zapewne 
z nadmiaru wielkiej radości. Wreszcie 
wybiegł za drzwi. Zadzwoniłem wtedy 
na sekretarkę.

— Jest jeszcze kto do mnie?
— W  tej chwili przyszedł pewien 

pan z miejskiej komisji teatralnj. Tego 
trzebą bezwzględnie przyjąć...

— Moje uszanowanie panu dyrekto* 
rpwi — powiedział po chwili pan z ko 
misji teatralnej. — Jakże się .panu u- 
rzęduje?

Doskonale..-

I Z E  S P O R T E

12 uchw ał W alnego  Zgrom adzenia
Z . P.

Walne Zgromadzenie Związku Polskich 
Związków Sportowych, powzięły następują* 
ce uchwały;

1) Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. uchwa 
la złożenie podziękowania Państwowemu 
Urzędowi Wychowania Fizycznego i  P. W.: 
a) za pomoc w przeprowadzeniu reformy 
sportu polskiego, b) za pomoc w przygoto* 
waniu ekspedycji olimpijskiej, c) za wzmo. 
żoną opiekę nad zorganizowanym sportem.

2) Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. 
stwierdza, że usportowienie młodzieży szkol 
nej wciąż jeszcze jest niedostateczne i wzy* 
wa zarząd Z. P. Z. S. by kontynuował swe 
starania przynajmniej: a) o tworzenie klu« 
bów międzyszkolnych, b) o restytuowanie 
poprzedniej ilości "czasu, przeznaczonego na 
W. F. i P. W., c) o zorganizowanie jak naj». 
liczniejszych i jak najwszechstronniejszych 
mistrzostw szkolnych poszczególnych kura* 
torium, względnie Polski, d) o rozgrywanie 
zawodów międzyuczelnianych akademie* 
kich, e) o wprowadzenie przymusowego W. 
F. na wyższych uczelniach.

3) Dla podtrzymania idei olimpijskiej, dla 
dopingowania w pracy wybitnych zawód* 
ników i  skłonienia ich do prowadzenia sy» 
stematycznej zaprawy i  odpowiedniego try* 
bu życia, walne zgromadzenie Z. P. Z. S. u* 
chwała utworzenie już w roku 1937, „kadr 
olimpijskich" we wszystkich działach spor* 
tu, których udział w igrzyskach 1940 roku 
jest prawdopodobny, przy czym w tych dzia 
łach sportu, w których minima można usta* 
lić, winny być rok rocznie ustalane „mini* 
ma“ dla członków kadr olimpijskich, tym 
zaś, którzy te minima osiągną, nadawane 
specjalne odznaki. W działach, w których u* 
stalenie minimów jest niemożliwe, odznaki 
nadawane dla zachęty, tym członkom kadr 
olimpijskich, którzy, się wyróżnia specjalny* 
nymi zaletami i  wyczynami.

4) Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. poleca 
związkom dopilnowanie, by członkowie 
kadr olimpijskich poddawali się w ciągu. 
pierwszych 3*ch lat — co . pół roku, w  koń* 
cowym okresie — co miesiąc, szczegółowym 
badaniom lekarskim przez lekarza, wyzna* 
czonego dla każdego ośrodka olimpijskie* 
go przez P. K. Ol.

X  f t r a s t j  p r o i i i n c j o n a l n e j
K R A D Z I E 2  D U S Z

Pod powyższym tytułem Disze or» 
gan Podkarpacia „Gazeta Stryjska":

„Przeszło setka organizacji polskich na 
terenie miasta Stryja powoduje to, że je* 
dne organizacje śpią snem sprawiedliwych, 
kilka pracuje zaledwie czynnie, ale jest i 
kilka takich, które na gwałt chcą się „od* 
kuć“ i  wykazać jakąś robotę w terenie. — 
Ponieważ zaś w naszym mieście terenów jest 
mało, a w każdym razie niema terenów ta* 
kich, w których nie istniałaby już jakaś or* 
ganizacja — zaczyna się poprostu inwazja 
na „cudze" tereny. Do niedawna zdawałoby 
się, że nie grozi już takie niebezpieczeństwo 
i  że organizacje społeczne po ostatnich kon* 
ferencjach pod egidą wysokich czynników 
na terenie Lwowa i  Stanisławowa, zrozu* 
miały wreszcie, że tworzenie w  małym o* 
środku organizacji jest niemożliwe i  nie* 
wskazane.

Okazuje się, że niektórzy wykonawcy nie 
zrozumieli dobrze intencji i wskazówek i 
pragną dalej brnąć, stwarzając społeczny 
chaos. Nie dziwię się i temu, bo ludzie są 
słabi. Taki, czy inny dygnitarz społeczny 
chce wykazać, swoją działalność, chce za* 
spokoić „prężność" organizacyjną, a ponie*

— Bardzo się cieszę. Ja tu do pana 
z prośbą. Mam, że tak powiem, ku* 
zynkę.

— Aha, rozumiem...
— Otóż ta dziewczyna pali się do 

teatru...
— Chciałaby dostać bilet gratiso* 

wy? Służę...
— Nie... Ona czuje w sobie iskrę Bo 

żą i chciałaby wstąpić na scenę. Wa* 
runki ma pierwszorzędne. Gdy raz de* 
klamowała na imieninach u  cioci „Po* 
wrót Taty", wszyscy się spłakali. Otóż 
czy pan dyrektor mógłby ją przyjąć 
i dać jaką większą rolę w dobrej sztu* 
ce?

— Zrobione, panie radco. Angażuję 
pańską kuzynkę z pensją pięciu tysię* 
cy złotych miesięcznie, począwszy od 
dnia dzisiejszego...

— Bardzo panu dziękuję. Potrafię 
się odwdzięczyć.

Następnie musiałem przyjąć przed* 
stawiciela prasy.

— Jakaż będzie pańska linia repertu 
arowa — zadał pierwsze pytanie przed 

jsląwicięl prasy.

z. s.
5) Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. pole* 

ca prowadzenie , we wszystkich działach jak 
najintensywniejszej pracy wszerz oraz sta* 
ranie się o wyławianie talentów.

,6) .Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. wzy* 
wa zarząd Z. P. Z. S. do ufundowania na* 
grody wędrownej dla najlepszego klubu i 
nadawania corocznie dyplomów: a) klubo* 
wi, który uzyskał nagrodę wędrowną, b) 
drugiemu z kolei najlepszemu klubowi, c) 
najlepiej działającemu związkowi sportowe*

7) Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. wzy*
wa zarząd do podjęcia starań o podniesie* 
nie? poziomu sprawozdań radiowych z me* 
czów sportowych. Radio musi uzgadniać 
kwalifikacje speekera z odnośnym związ* 
kiem. • i--ł

8) Walne Zgromadzenie wzywa Z. P. Z. S.
do wszczęcia starań o ujednolicenie zniżek 
kolejowych. ~ ;

9) Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. pole* 
ca zarządowi zajęcie się sprawą propagan* 
dowych filmów sportowych, wyszkolenio* 
wych i  wzywa wszystkie związki do współ* 
pracy w tym kierunku.
. 10) Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. uzna* 
je zasługi i  wyraża podziękowanie prasie za 
pracę nad propagandą sportu, stwierdza zna 
czny postęp w poważnym i  bezstronnym uj* 
mowaniu sprawozdań, potępia jednak te nie 
liczne już odłamy prasy, które nadal umiesz* 
czają artykuły goniące za sensacją i  przy* 
noszące tym szkodę sportowi polskiemu.

11) Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. 
stwierdza palącą potrzebę wybudowania w 
Warszawie — sztucznego lodowiska, powię* 
kszonego stadionu, hali sportowej, torów: 
regatowego i kolarskiego, motocyklowego 
oraz pływalni, w całej Polsce — sal gimna* 
stycznych.

12) Celem ujednostajnienia sprawozdań 
kasowych oraz preliminarzy budżetowych, 
Walne Zgromadzenie Z. P. Z. S. zaleca spo* 
rządzanie ich według następujących zasad* 
niczyich pozycji:-1) administracja, 2) wy* 
szkolenie, 3) mistrzostwa Polski i zawody 
propagandowe, 4) zawody międzynarodo* 
we, 5) przygotowania olimpijskie, 6) inwe* 
stycje — wydawnictwa, 7) ewentualne inne, 
nie objęte tymi pozycjami.

I waż wolnych terenów brak,..więc id?ie się 
na teren' już opanowany:

Konsekwencje tego stanu rzeczy są jasne. 
Z 15—20 Polaków w małym ośrodku wiej* 
skim, tworzy się kilka, a nawet kilkanaście 
organizacji społecznych, poszukuje się na 
gwałt genialnych prezesów i zarządów i — 
kradnie się dusze".

NOWY CIOS DLA STANISŁA­
WOWA

W  związku z podaną przez prasę 
codzienną wiadomością o zamierzonej 
likwidacji warsztatów P. K. P. w Sta. 
nisławowie „Kurier Stanisławowski", 
podkreślając, że zatrudniają one 120 
pracowników, pisze:

„Czas najwyższy, żeby w Stanisławów 
przestały bić ciosy za ciosami. Czas ńajwyż* 
szyżeby te czynniki, które zdała od kreso. 
Wej ziemi prowadzą papierową politykę i 
wydają nieprzemyślane zarządzenia niszczą* 
ce polskość tej ziemi, zrozumiały wreszcie, 
że na kresach eksperymentować nie wolno, 
że każde takie zarządzenie dotkliwie odbi. 
je się prędzej czy później na całości pań* 
stWa.

Moja linia będzie prosta — odpo­
wiedziałem poważnie.

— Co pan zamierza wystawić w 
przyszłym sezonie?

— Prawdopodobnie zacznę ód „Opa 
ry za trzy grosze", ze względów oszczę 
dnościowych. A wogóle, powiem panu 
szczerze: zamierzam porzucić dotych* 
czasowy szablon codziennych przed­
stawień. Bo jeżeli zacznę wystawiać 
rzeczy poważne, z t. zw. wielkiego re» 
pertuaru, powiedzą o mnie, że choru* 
ję na snobizm, że narażam budżet te* 
atralny na zbyt wielkie koszta wysta­
wy, że pies z kulawą nogą nie chodzi 
na takie sztuki we Lwowie. A jeżeli 
dam jakąś rzecz lżejszą i  względnie 
kasową, zaczną znów krzyczeć o pod* 
kasanej Muzie, o sprzeniewierzeniu 
się wielkiej tradycji sceny lwowskiej 
itp. Wobec tego postanowiłem ogra* 
niczyć repertuar do minimum. Aby 
się aktorzy nie nudzili, będą dla nich 
urządzał pogadanki o świadomym ma* 
cierzyństwie, kursy lekkoatletyczne 
i zawody bokserskie. Wstęp na takie 
zawody będzie dla publiczności do­
zwolony, pczywiście za opłatą,.,

Wierzymy i  ufamy, że najwyższe czynni, 
ki w naszym mieście tak państwowe jak i  sa< 
morządowe dołożą wszelkich starań, ażeby 
warsztaty kolejowe pozostały w Stanisławo* 
wie. — Zbytecznym byłoby udowadniać, 
potrzebę tych warsztatów w naszym mie* 
ście. Wszyscy bowiem doskonale sobie zda* 
jemy sprawę z ich niezbędności. Nie ko* 
nieć jednak na tym. Trzeba oczyścić atmo* 
sferę i  uwolnić tutejsze społeczeństwo od 
zmory ciągłych likwidacji i  centralistycznych 
zapędów. Tego bowiem wymaga przede 
wszystkim interes państwa, oraz rozwój tej 
ziemi pod względem gospodarczym, spo* 
łecznym i kulturalnym1'

CHŁOP POLSKI A RUSKI 
NA PODOLU

Na łamach tarnopolskiego „Głosu 
Polskiego" dr. Józef Gajek zamieścił 
cykl artykułów p. t.: „Problemy 
etniczne a narodowościowe na Podo* 
lu". A  oto niewesoła refleksja zakoń. 
czenia cyklu o stosunkach podolskich:

„Prace elementu polskiego inteligenckiego 
ogranicza się wyłącznie do utrzymania sta* 
nu posiadania. W ten sposób przeciwstawia 
się intensywnemu procesowi rusyfikacyjne* 
mu z wynikiem zaledwie nikłym.

Ruch spółdzielczy, jako próba zorganizo* 
wania elementu polskiego na płaszczyźnie 
gospodarczej cechuje brak jednolitości po* 
czynań, co wobec zwartej i  celowej spół* 
dzielczości ruskiej, pozostawia wiele do ży* 
czenia. Spółdzielczość używana jest często, 
kroć jako pole rozgrywek politycznych w 
skali ogólnopolskiej. Aktywność chłopa poi 
skiego w ruchu spółdzielczym jest prawie 
żadna. (Nie biorę pod uwagę nielicznych 
kilku wypadków). . > ii

Środowisko polskie w odróżnieniu od ru. 
skiego jest pozbawione rodizimej Inteligen* 
cji. Młodzież polska wychodząca ze wsi wy* 
jątfcowo tylko wraca tu do pracy na swój te 
ren; w mieście zmajduje zaspokojenie swych 
potrzeb życiowych, młodzież ruska, pocho­
dzenia wiejskiego z trudnością znachodzi 
możliwości zrealizowania swych planów, ży* 
chowych w mieście, wraca do  swego środo* 
wiska i  staje się niebezpiecznym konkuren. 
tem na odcinkach gospodaracyćh i  oświa* 
tówych. W  większości wypadków, ideowa 
wartość tego elementu nie ulega wątpliwe* 
ści, podstawą zaś psychologiczną ich dzia. 
łania jest negatywny stosunek do otaczają, 
cych form życia, form które wytrąciły ją z 
odpowiedniego dla inteligenta środowiska.

Tak chłop polski jak i  ruski na Podolu, 
mają jednakowo oiężkie warunki ekonomicz* 
ne; chłop ruski swoje niezadowolenie ze 
stanu gospodarki rozładowuje na płaszczy* 
źnie ideowej, to jest w tendencjach nacjo* 
nalistycznycn. W odróżnieniu od chłopa 
polskiego, posiada bardzo wyraziste i kon* 
kretne cele, wokół których się organizuje. 
Chłop polski nie posiada tak konkretnej 
platformy ideowej; wszystkim poczynaniom 
towarzyszy mglistość koncepcji, która do 
chłopa nie trafia, pozostaje częstokroć jako 
osad niezadowolenia, bez możliwości rozła* 
dowania.

Tak zwana kolonizacja „witosowska" za* 
wiodła tu w całej linii, fala kolonistów od* 
płynęła niemal w 85 procentach, wzbudziła 
natomiast wśród ludności polskiej i ruskiej 
wiele niezadowolenia. Polacy na równi z 
Rusinami obelżywie nazywają kolonistów; 
„Mazury". Nie pomyślano na  czasie o  roz* 
budowaniu drobnych gospodarstw ludności 
polskiej. To dowód, że przy przebudował 
agrarnej decydujące znaczenie dla polskok 
ści posiada nie ilość gospodarstw, ale ich ja* 
kość".

Trudno tym uwagom odmówić 
słuszności.

SILNA ARMIA TO GW ARANCJA 
POKOJU -  SPEŁNIJ OBOWIĄZEK 

ZASIL F. O. N.

Po odejściu dziennikarza odwiedziło 
mnie jeszcze pięćdziesięciu dwóch za­
wodowych doradców teatralnych. Kaź 
dy z nich był wysoko ustosunkowa­
ny, z każdym jako dyrektor teatru li* 
czyć się musiałem, każdy by} znakom! 
tym teatrologiem j każdy miał genial­
ne, choć całkiem różne pomysły. Mu* 
siałem wszystkich cierpliwie wysłu> 
chać i każdemu przyznać rację. Gdy 
wreszcie ostatni odszedł, odetchnąłem 
z ulgą.

— Jeszcze dzierżawca bufetu te* 
atralnego chciałby z panem mówić — 
zawiadomiła mnie sekretarka.

— Pan w sprawie bufetu? — zapy­
tałem wchodzącego.

Dzierżawca bufetu uśmiechnął się z 
zakłopotaniem.

— Częściowo tak... A właściwie, to 
chciałem panu przedstawić mój nowy 
pomysł inscenizacji Hamleta...

Ryknąłem wówczas jak zraniony 
lew i  ryk ten mnie zbudzi}. Wzrok 
mój padł na podanie o stanowisko dy* 
rektora teatru. Ryknąłem po raz drugi 
i podarłem podanie w drobne strzę* 

HENRYK ŁUBIEŃSKI
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G O D Z I N Y  P R Z Y J Ę Ć  W  R E .  
D A K C J I  „ D Z I E N N I K A  P O L ­
S K IE G O '1. W  r e d a k c ji „ D z ie n n ik a
P o ls k ie g o "  p r z y jm u je  s ię  c o d z ie n n ie  
—  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i  ś w ia t  r zy m . 
k a t . -  W Y Ł Ą C Z N I E  o d  g o d z .  
12 — 1 3 . W  in n y c h  g o d z in a c h  B E Z *  
W Z G L Ę D N I E  ż a d n y c h  sp ra w  R e .  
d a k cja  n ie  z a ła tw ia .

-  BIURO OBOZU ZJEDNOCZENIA 
NARODOWEGO WE LWOWIE. — Biuro 
Obozu Zjednoczenia Narodowego we Lwo, 
wie mieści się przy ulicy Bourlarda 5,
II. piętro. Godziny przyjęć wyznaczone zo. 
stały między godzinę 9 a 15 i  od 17 do 20. 
Numery telefonów biura: 110.45 i 111=24.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Wtorek, dnia 27 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Podwójna buchalteria" — premiera — go. 
ścinny występ Adolfa Dymszy.

SERWIS 12-to osobowi 58 sztuk
45 — zł. - w

poleca

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(dawn. Teatr Rozmaitości, ul. Rutowskiego)

Wtorek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Niecałowana żonka".

Środa — godzina 19.30 wieczorem — 
„Matura".

Czwartek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Niecałowana żonka".

„CYGANERIA**
ma zaszczyt p r z e d s t a w ić  

7 SARADOWS
i 3 LEŚNE PANNY IRMAY 
ORKIESTRA ARKADI FLATO * • * * § *

KINOTEATRY:
APOLLO: „Ku wolności — Rok 1830’* —

• film polski.
ATLANTIC: „Legia zatraceńców , 
CASINO: „Suzy" z Jean Harlow. 
CHIMERA: „Moskwa — Szanghaj . 
EUROPA: „Teodora robi karierę". 
GLORIA: I. „Moskiewskie noce". II. „Dom 
.N r. 54". „  , . - , ,GRAŻYNA: „Maria Baszkircew ‘ i  doda.

KOPERNIK: „Droga do sławy" (Fre. 
deric March, Lionel Barrymore, June 
Lang i Warner Baxter).

MARYSIEŃKA: „Droga do sławy* (Fre. 
deric March, Lionel Barrymore, June 
Lang i Warner Baxtcr).

METRO: „Ucieczka" potężny film wojen, 
ny o.raz „Złoto".

MUZA: „Romeo i Julia".
PAŁACE: „Klub kobiet" — Danielle Dar.

rieuXi
PAN: „Wiedeń, miasto' moich marzeń". 
PAX: „Audiencja w Ischlu" z Martę Eg.

§ert*-RAJ: „Ada to nie wypada*.
STYLOWY: „Nie ufaj mężczyźnie" i re.

ŚWIT: „Dodęk i Zuzanna" oraz „Ostatnie 
dni Pompei".

TON: „Niezwyciężony Bill*'.
UCIECHA: „Bohater" (Wallace Beery) i

rewia.

• OTOPLASTIKON, plac Mariacki 1. 5. 
„BALI'*. Egzotyczna wyspa pięknych lu,

. dzi. ..

-  PREMIERA „PODWÓJNEJ BU. 
OHALTERII" Z ADOLFEM DYMSZĄ. -  
Dziś we .wdorek, dnia 27 b. m. o godzinie
7.50 wiefcz. .' premiera znakomitej komedii 
muzycznej p. t. „Podwójna buchalteria'1 z 
Adolfem Dymszę w roli głównej. Dalszą 
obsadę tworzą pp.: Bohdańska, Tomaszew. 
Aa, Wilińska, Brochwicz, Berski, Leliwa, 

.'.ewieki, Szpiganowicz, Składanek i inni. — 
leżyseria J. Strachockiego, dekoracje O.

,’.exa, kierownictwo muzyczne J. Munda.
Jutro w środę, oraz,.dni następnych rów.

Gdzie leży przyczyna zła w  ruchu
b u d o w la n y m  w e  L w o w ie ?

P isz ą  nam  ze s fer  n a szy c h  C zy teln i-  
k ó w :

Z  Warszawy nadeszła wiadomość, 
że p . Minister Opieki Społecznej za, 
mianował trzy Komisje Rozjemcze dla 
przemysłu budowlanego, z  których je» 
dna badać będzie warunki pracy, i u. 
stali cenę robocizny za rok 1957 i 
1938 we Lwowie.

Wiadomość ta jest dla naszego. mia» 
sta tym więcej pocieszająca, ponieważ 
przemysł budowlany odgrywa w na« 
szym mieście ogromną role i ponie. 
waż w  tym właśnie przemyśle panują 
u  nas anarchiczne stosunki. szkodli, 
we, tak dla społeczeństwa i Państwa, 
jak i dla samych robotników, a są je» 
dynie bardzo korzystne tylko dla 
pewnej mafii spekulantów i oszukań­
czych wyzyskiwaczy.

Lwów, nie będąc miastem fabrycz, 
nym, ani siedzibą wielkiego handlu 
jest natomiast miastem wybitnie urzęd 
niczym i siedzibą wielotysięcznej rze, 
szy emerytów; miastem ludzi intelek. 
tualnych i kulturalnych, których 
skromną aspiracją są niedrogie małe 
mieszkania, lecz o ile możliwe kom= 
fortowe i nowoczesne. Stąd 'wypływa 
ciągłe zapotrzebowanie nowych do< 
mów mieszkalnych i dlatego we Lwo. 
wie dużo budują. Lecz niestety pra, 
wie co roku Lwów jest widownią róż. 
nych strajków i Sporów robotników 
z pracodawcami,, przy czym strajki te 
i spory nie zawsze prowadzone s4 na 
tle czysto gospodarczym. W  zeszłym 
roku n. p. zaburzenia były na tle po­
litycznym, socjalistyczno . komuni, 
stycznym, z wyraźną tendencją kreo. 
wania t. zw. jednolitego frontu ludo= 
wego.

Ta socjalistyczno < komunistyczna 
robota, która jest głównie dziełem 
żydowskich radykałów i komunistów, 
miała podwójny cel: robienie trudno, 
ści rządowi i niedopuszczanie do po. 
prawy stosunków ekonomicznych 
kraju, jak również przez popieranie 
strajków i uzyskanie wyższych płac 
dla robotnika, posiadanie dostatecz* 
nego powodu do natychmiastowego 
podwyższenia cen artykułów pierw­
szej potrzeby, do których należy bez.

nieś „Podwójna buchalteria" s  występami
A '-? Z mpOWSZECHNEGO TEATRU 2OŁ 
NIERZA. Dziś we wtorek, dnia 27 b. m. 
o godzinie 19.30, grana będzie arcywesoła 
komedia muzyczna R. Kesslera p. Ł „N ie . 
całowana żonka" z  P. Horwathówną w głó< 
wnei roli, Wobec niezwykłego powodzenia 
p. Ą. Barczewskiej w .Maturze" Fodora, 
głośna ta sztuka wystawiona będzie jeszcze 
raz — w środę,, dnia 28«go kwietnia o go, 
dżinie 19.30 — z występem uroezej artystki. 
Obie sztuki już ustaliły się jako sukcesy 
kasowe i  artystyczne i  ściągają codziennie 
tłumy publiczności do Powszechnego Tea. 
trn Żołnierza.

Bilety do nabycia przy kasie Powszech. 
nego Teatru Żołnierza, ul, Rutowskiego 22 
w godzinach: 10—13 i 17—20.

_  NOWY WICESTAROSTA W TAR- 
NOPOLU. Wicestarostą powiatowym w 
Tarnopolu mianowany został p. Tadeusz 
Rutkowski, dotychczasowy wicestarosta w 
Zaleszczykach.

-  WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
>W. PRZYJACIÓŁ OSSOLINEUM, od, 
3sie się dnia 27 b. m. o godzinie 18<tej 
pracowni Naukowej Zakładu Narodowe, 
im. Ossolińskich.
*Ja porządku dziennym: !. Sprawozdanie 
rok 1935 i 1936. 2. Wybór członków ho, 
rowych. 3. Wybór nowego Zarządu i Ko, 
sji Rewizyjnej. 4. Wolne wnioski. — Po 
>raniu nastąpi zwiedzenie nowego lokalu 
slioteki im. Gwalberta Pawlikowskiego, 
iz nowych nabytków Oddziału Rękopi, 
y Biblioteki im. Ossolińskich. _ _ _ _ _
-  ZEBRANIE CZŁONKÓW LWÓW. 
JEGO TOWARZYSTWA WŁASCICIE.
REALNOŚCI, odbędzie się we wtorek, 

ia 27 b. m. o godzinie 16.30, w sali Izby 
semysłowo ,  Handlowej we Lwowie, ul. 
iurlarda 1. 5, z następującym porządkiem 
iennym: 1) Nowa umowa zbiorowa z do, 
rcami domów na rok 1937.8, 2) Ińterwer - 
: Towarzystwa u Władz w łączności 
iswaniami Magistratu o wyrównanie za. 
jłych danin komunalnych, 3) Sprawozda, 
: ze Zjazdu właścicieli realności w War, 
iw ie dnia 18 kwićthia 1937, 4) .Wolne 
lioski. "

spornie zaliczyć i artykuły budów,
lane.

Na tym odcinku naszego życia go. 
spodarczego pewna grupa ludzi — w 
dążeniu do szybkiego wzbogacenia się 
— wyprawia istne orgie spekulacyjne. 
W  roku 1935 i z początkiem roku 1936 
cena cegły wynosiła 39—40 zł, za 1000 
loco budowa; za Lwowem 32 zł. Gdy 
robotnicy cegielniani zastraikowali, 
fabrykanci cegieł byli w  posiadaniu 
kilku milionów sztuk cegieł, lecz 
zamknęli natychmiast swoje składy, 
nie chcąc sprzedać towaru aż do u. 
kończenia strajku, po czym cena pod. 
.skoczyła do 58 zł. za 1000 czyli o 50 
proc., podczas gdy robotnicy uzyskali 
podwyżkę tylko o kilkanaście procent. 
Sytuacja zmieniła się, gdy wysłano z 

. Warszawy kilka takich pijawek do 
Berezy.

W  dziedzinie przemysłu drzewnego 
sytuacja dla budujących przedstawiała 
się i przedstawia się do dnia dzisiejsze 
go gorzej, aniżeli w  przemyśle cegiel- 
nianym. Z początkiem zeszłego roku 
cena desek jodłowych i sosnowych 
wahała się pomiędzy 33 a 35 zł. za 1 
mtr. sześć. Po strajku budowlanym 
ceny desek podskoczyły z początku o 
25—30 proc, i tak stopniowo, aż zwyż, 
ka doszła ponad 100 proc. W porów, 
naniu z cenami poprzedniego roku. 
Tłumaczono te amerykańskie sposoby 
wygórowania cen wielkimi zapotrze. 
bowaniami, wywozem i dekompletacją 
tartaków państwowych, lecz Wszyst. 
kie te czynniki nie mogły przecież 
spowodować tak olbrzymiej podwyż* 
ki. Ponieważ ani ceny surowców, ani 
taryfa kolejowa nie podskoczyły o 
100 proc., więc kto tak szybko się 
wzbogacił? Kto rozbudowa! swoje o. 
gromne składy na peryferiach Lwo. 
wa? Kto sobie z-krwi i potu małego 
ciułacza, dążącego do. własnego dachu 
nad głową wybudował domv i posy. 
łał swoje żony do badów? Kilku 
lwowskich Żydów, w których rękach 
handel drzewny się wyłącznie kon­
centruje. Wzbogacili się panowie Fi» 
schowie, Katzowie, Baumowie, Reis» 
sowie i wielu innych, a ci. którzy na. 
iwnje rozpoczęli skromna budowę u<

-  LWOWSKIE TOWARZYSTWO FO, 
TOGRAFICZNE. We wtorek, 27 b. m. o 

. godzinie 19.30 w lokalu L. T. F. przy ulicy 
Dzieduszyckich 1, „Dyskusja członków nad 
działalnością Towarzystwa Fotograficzne.
* ° -  ZWIĄZEK PAN DOMU zawiadamia, 
że w środę, dnia 28 b, m. o godzinie 17,4ej 
odbędzie się bezpłatny popularny pokaz 
galaret i budyni. — Goście mile widziani.

-  KOMUNIKAT POLSKIEGO TOWA, 
RZYSTWA TATRZAŃSKIEGO ODDZ. 
LWOWSKI- We środę 28 b. m. w lokalu 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego przy 
ulicy Akademickiej 1. 23, wygłosi p. Mgr. 
Stanisław Rischka odczyt p. t.: „Pierwszy 
Wyścig Górski Kajakowy na Czeremoszu 
Czarnym". Odczyt będzie ilustrowany licz, 
nymi zdjęciami, oraz krótkim filmem. Po, 
czątek- o godzinie 19. — Wprowadzeni go, 
ście mile widziani.

-  SEKCJA HYDROTECHNICZNA 
POLSKIEGO TOW. POLITECHNICZNE. 
GO zawiadamia uprzejmie, że we środę, 
dnia 28 b. m. o godzinie 18.30 w sali Towa, 
rzystwa, ul. Zimorowieza 9, odbędzie się 
odczyt p. Dra Inż. Stanisława Baca p. Ł: 
„Badania nad gospodarką wodną w glebie". 
Goście wprowadzeni przez Członków i Stu, 
den ci Wyższych Uczelni mile widziani.

-  ZEBRANIE NAUKOWE ODDZIA. 
ŁU LWOWSKIEGO POLSKIEGO TOW. 
HISTORYCZNEGO, odbędzie się we 
czwartek, dnia 29 kwietnia 1957, o godzinie 
18 w sali Zakładu Historii Polski U. J. K. 
ul. Mickiewicza 5 a, III. p. Na porządku 
dziennym: doc. dr. Karol Koranyi wygłosi 
referat p. t. U podstaw Konfederacji Szwaj, 
carskiej.

-  UROCZYSTOŚĆ 25.LECIA SZKOŁY 
IM. DRA J. NIEMCA. Zakład naukowy 
im- Dra Jana Niemca we Lwowie, obcho, 
dzić będzie z końcem maja b. r. uroczy, 
stość dwudziestopięciolecia 1910—1935. — 
Kierownictwo szkoły i Kolo Rodzicielskie, 
zwracają się do .P . T. Rodziców i młodzie, 
iy  z lat 1910—1935 z  prośbą o nadesłanie 
wspomnień o Założycielu zakładu, ś. p. dr. 
Janie Niemcu, znanym i  cenionym we Lwo, 
wie przyjacielu młodzieży w latach 1892— 
1920, wspomnień z czasu pobytu w szkole 
dawnej nrzv ul. Dąbrowskiego, obecnie

grzęźli w  długach, z k tó r y ch  w ybrnąć  
nie mogą. -------- .

Podobnie działo się i dzieje się w 
każdej innej branży przemysłu budów 
lanego i biada nieszczęśliwemu budw 
jącemu, który wpada w ręce rekinów, 
dostawców lub t. zw. majstrów przed, 
siębiorców. Wyzysk jest wprost nie’ 
słychany, przy czym kilku żydowskich 
architektów i pseudo,inżynierów! pra. 
cuje z dostawcami ręka w rękę, aby 
z budującego skórę ściągnąć. Stało się 
już dziś przysłowiem, że jeżeli ktoś 
buduje we Lwowie dom, to nie dla 
siebie, lecz dla oszukańczych żydów, 
skich przedsiębiorców, majstrów i do» 
stawców.

Komisja ministerialna — o ile się 
nie ograniczy na badaniu różnicy po. 
między podwyżką cen robotnika 
dziennego, a bochenkiem chleba — 
będzie miała wdzięczne pole działania. 
O ile Komisja ta pójdzie po linii pro. 
gramu rządu, aby wszystkimi środka, 
mi, jakimi Państwo dysponuje — wy. 
eliminować u  nas bezczelna lichwę 
i spekulację — to znajdzie, że zło nie 
leży w żądaniu czarnoroba o kilka 
czy kilkanaście groszy więcej, lecz w 
żerowaniu żydowskich lichwiarzy, 
spekulantów na niedoświadczonym o. 
bywatelu, chcącym się przyczynić do 
usunięcia bezrobocia i do założenia 
sobie własnego gniazda.

Państwo — jak powiedział premier 
Składkowski — zwalczy drożyznę 
wszystkimi środkami za pomocą 
władz administracyjnych. skarho. 
wych i sądowych, wiec zadaniem Ko< 
misji powinno być właśnie rozszerzę, 
nie tymi środkami pola swoich badań 
i usuwanie tych anormalnych stosun. 
ków, panujących na tym. dla Lwowa 
tak ważnym odcinku gospodarczym.

W  następnym artykule powrócimy 
do tych przedsiębiorców, którzy sami 
nie pracując, potrafili dzięki pracy in, 
nych wzbogacić się do tych pseudo- 
inżynierów i budowniczych, którzy 
pracując ręka w rękę z rekinami bu. 
dowlanymi, żerują na niedoświadczo. 
nym obywatelu i tym samym stwarza. 
ią stosunki, których dalej tolerować 
nie można.

przy ul. Pełczyńskiej 28, dla opracowania 
księgi pamiątkov,-ej oraz o jak najszybsze 
zakomunikowanie obecnych adresów i  da< 
ty zgonu b. wychowanków na polu chwałyg 
w czasie wojny i pokoju. W programie uro, 
czystości jubileuszowej przewidziany jest 
zjazd b. uczniów i uczennic zakładu, im, 
prezy dla młodszych i starszych roczników 
i uczczenie pamięci ś. p. Założyciela sko, 
ły w rocznicę Jego zgonu. Adres: Lwów, 
ul. Pełczyńska 28. Telefon 263,67.

-  PAŃSTW. SZKOŁA TELETECHNI, 
CZNA w Warszawie, przyjmuje kandyda, 
tów na dwuletni kurs, który rozpocznie się 
w czerwcu 1937 r. — Kandydaci winni po, 
siadać świadectwa ukończenia przynajmniej 
6 klas szkoły średniej z prawami szkół pań, 
stwowych, odbytą, lub załatwioną służbę 
wojskową i nieprzekroczone 30 lat życia. — 
Nauka w szkole jest bezpłatna i trwa 2 la, 
ta, przy czym pilni słuchacze II kursu ko, 
rzystają z pewnej ilości stypendiów Mini, 
sterstwa Poczt i  Telegrafów.

Po ukończeniu Sztoly słuchacze otrzymu, 
ją świadectwa teletechników i  mogą uzy, 
skać posadę w państwowym przedsiębior, 
stiwie „Polska Poczta, Telegraf i Telefon*'. 
Termin składania podań upływa dnia 15,go 
maja r. b. — Podania z dołączeniem: a) 
metryki urodzenia, b) świadectwa szkolne, 
go w  oryginale, c) własnoręcznie sporządzo 
nego wyciągu z  książeczki wojskowej, d) 
3 fotografii, e) świadectwa moralności, f) 
świadectwa lekarskiego o przydatności do 
służby państwowej, g) życiorysu — kiera, 
wać należy bezpośrednio do Dyrekcji Pań, 
stwowej Szkoły Teletechnicznej w Warsza, 
wie, ul. Nowogrodzka 45.

Egzamin konkursowy z arytmetyki, algę, 
bry i  geometrii w zakresie 6 klas gimnamal, 
nych .rozpocznie się w lokalu Szkoły dnia 
25 maja r. b. o godzinie 8 rano.

— JEDYNY WIECZÓR PIEŚNI I  ARII 
OPEROWYCH JADWIGI LACHOWSKIEJ 
odbędzie się dziś we wtorek 27 b. m. w sali 
Kasyna i Koła Literacko ,  Artystycznego- 
Początek o  godzinie 19.30. Cały dochód 
przeznaczyła wielka artystka na koło T. S. 
L. im. W. Niedziałkowskiej i na Kolo Pań 
Polite.ehrżki Lwowskiej.
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— INSPEKTORAT SZKOLNY MIEJ­
SKI WE LWOWIE. ul. Bourlarda 2, ko, 
munikuje, że egzaminy nadzwyczajne z za* 
kresu materiału naukowego 5 i 7 klas szko» 
ły powszechnej, odbędą się w t Lwowie w 
terminie wiosennym, dnia 10 i 11 maja 
1937. Podania należy wnosić do Inspektora, 
tu do dnia 5 maja b. r., doliczając: a) mc, 
tryk? urodzenia, b) świadectwo moralno, 
Sci, c) krótki, własnoręcznie napisany ży» 
doryś, d) ewentualnie ostatnie świadectwo 
szkolne, e) dowód osobisty. Podanie winno 
być ostemplowane na kwotę 5 zł., każdy 
załącznik 50 gr. W razie niezamożności do, 
łączyć świadectwo ubóstwa.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT

„KASZTELANKA**
L w ó w ,  3 - g o  M A J A  12

t e l e f o n  2 3 3 - 2 1

— Z ŻYCIA HARCERSTWA LWÓW. 
SKIEGO. Na dorocznym zjeździe walnym 
lwowskiego Okręgu Związku Harcerstwa 
Polskiego, obejmującego 3 województwa 
południowo . wschodnie, odbyło się ple, 
narne posiedzenie członków zarządu Okrę, 
gu, na którym ukonstytuował się nęwy za, 
rząd w sposób następujący: przewodniczą, 
cy sen. ar. Al. Domaszewicz, wiceprzewo, 
dnićzący: dr. J. Mękarska i  kurator dr. J. 
Namysł, sekretarz mgr. K. Szpilecka, skarb, 
nik mgr. Stan. Budziński z zastępcą dr. 
St. Jaworowiczem. W skład zarządu weszli 
ponadto: gen. bryg. M. Karaszewicz , To, 
karzewski, kurator O. S. L. Gadomski, dyr. 
inż. St. Dażwańsld, redaktor dr. St. Niem* 
czycki, naczelnik Kuratorium O. S. L. 
Koestlich, nacz. dr. Fr. Szkodżiński, dyr. M. 
Baczyński, dyr. J. Solak, dr. J . Poratyński, 
kier. Urzędu W. F. i P. W. ppułk. Sz. Ko, 
cur i kier. Urz. W. F. i P. W. w  Przemyślu 
Wł. Scholze « Srokowski, komendantka 
chorągwi harcerek M. Bojanówna, komen, 
dant chor, harcerzy Al. Szczęścikiewicz, E. 
Jaroszówna, dr. A. Nowak ,  Przygodzki

-  ZJAZD WYCHOWANKÓW GIM« 
NAZIUM DLA B. WOJSKOWYCH. W 
dniu 6 maja 1937 roku, odbędzie się piąty 
Walny Zjazd Wychowanków Państwowego 
Gimnazjum dla b. Wojskowych w salonach 
Klubu Stowarzyszenia Pracowników Umy* 
słowych Elektrowni Miejskiej w Warszawie 
przy ul. Aleje Ujazdowskie Nr. 37.

-  BIURO PRACY PRZY OKRĘGO* 
WEJ IZBIE LEKARSKIEJ WE LWOWIE 
zawiadamia, że są do objęcia następujące 
wolne placówki lekarskie: 1) lekarza okrę, 
gowego w Peczeniżynie, Jabłonowie, Kor, 
szowie, Rohatynie, Malachowcach, Fryszta* 
ku, Dubnie, Łuńinie, 2) roentgenologa w 
Dubnie, 3) lekarza internisty w szpitalu gor, 
jiizonowym w Równem, 4) Lekarza Spół* 
dzielni w Markowej, 5) Pyrektora szpitala 
w Rawie Mazowieckiej, 6) Dyrektora szpi, 
tala w Strzelnie. Bliższych informacji udzie, 
la sekretariat Bittra Pracy, ul. M. Konopnic, 
kiej 3, od godziny 19—20. Tel. 232,30.

-  „HRABINA" OPERA MONIUSZKI, 
wystawiona zostanie w dniu Święta Pań* 
stwowego 3,go Maja, w Teatrze Wielkim, 
staraniem „Komitetu Obywatelskiego". Pró, 
by nad przygotowaniem tego przepięknego 
dzieła są już w pełnym toku. Na wykonaw, 
ców pozyskano najwybitniejsze siły artysty, 
cznc, a to, świetną śpiewaczkę Fr. Platównę 
i Janinę Okońską, oraz pp. Bolesława Boi* 
ka, najlepszego przedstawiciela kreacji 
„Podczaszyca", tenora Adama Dobosza, Ro* 
mana Wragę i F. Ziembickiego. Nad mu* 
zycznym przygotowaniem pracuje kapel, 
mistrz Józef Lehrer. Reżyseria spoczywa w 
doświadczonych rękach R. -Wragi. Wysta, 
wienic „Hrabiny1 budzi ogólne zaintereso­
wanie, należy więc wcześniej zaopatrzyć się 
w bilety wstępu, które otrzymać można w 
Zarządzie Głównym T. S. L. ul. Czarnieć, 
kiego 1, II. p.

FUTRA Drzęęhownie
najstaranniej w specjalnie zabezpie­

czonym m agazynie

K A R O L  S C H U R E R
130 Magazyn I pracownia futer 
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56

-  WIECZÓR PIEŚNI I ARII OPERO­
WYCH JADWIGI LACHOCKIEJ, której 
koncert w Krakowie, .na dochód Muzeum 
Narodowego, był jednym wielkim trium, 
fem, odbędzie się w najbliższy wtorek, 27 
kwietnia b. r. w sali Kasyna i Kola Lite, 
racko ,  Artystycznego. Muzykalna publicz* 
ność Lwowa niewątpliwie tłumnie zapełni 
salę Kasyna, by zgotować znakomitej ar­
tystce gorące przyjęcie, tym więcej, że bę, 
dzie Ona śpiewać na cele dobroczynnej ak* 
cji Koła Pań Politechniki lwowskiej i Ko, 
la T. S. L. im. W. Niedziałkowskiej. Przed, 
sprzedaż biletów już się rozpoczęła w .-kle, 
>ił JWP. Hawranka, pl. Mariacki I. 10.

-  DLA 105,LETNIEJ STARUSZKI w 
Redakcji naszej złożyli: p. „F. K-1' zł. 2, f—r 
„H. S." zł. 5, -  „E. hr. D.“ zł. 5.

-  CENY ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 
POTRZEBY. W czasie. od 19 d». .24 Jb. ra­

P rz e d łu ż e n ie  a kc ji P o m o cy
Zimowej do 15 maja

Wczoraj odbyło się w sali Magistra, 
tu posiedzenie prezydialne Miejskie, 
go Obywatelskiego Komitetu P. Z. B. 
Przewodniczący red. Laskownicki za» 
znaczył w , zagajeniu obrad, że akcja 
Pomocy Zimowej musi być z koniecz. 
ności przedłużona do połowy maja. 
W  tej sprawię odbyła sie w prezy. 
dium miasta konferencja z udziałem 
delegatów Komitetu oraz przedstawi, 
cieli Wojewódzkiego Biura Fundu­
szu Pracy i Wydziału Opieki Społecz* 
nej Urzędu, Wojewódzkiego oraz O* 
pieki Społecznej Magistratu. Uchwało 
no. że akcja przedłużona bedzie do 
połowy maja, Sytuacja finansowa 
przedstawia się jednak niezbyt po, 
myślnie, ponieważ pomimo rozpoczę, 
cia robót wiosennych pozostaie nadal 
na utrzymaniu pomocy zimowej po, 
nad 5.000 rodzin.

SPRAW OZDANIE Z AKCJI 
KWIETNIOWET

Sekretarz Generalny M. Kom. Po, 
mocy Zimowej mgr. T. Drweski przed 
stawi} sprawozdanie z akcii-po dzień 
20 kwietnia b. r. W pływy przez cały 
okres działalności Komitetu wynosi, 
ły 498.605.15 zł., wydatki 423.561,25 zł.,

Ż y d o w s k i e ro to m a n
za k ra tk a m i

fa) Pisaliśmy o tej erotycznej histo* 
rii przed tygodniem, nie podając na­
zwiska głównego jej bohatera ze wzgłę 
du na prowadzone w tej sprawie do* 
chodzenia policyjne, obecnie powraca­
my do niej, gdy weszła w krytyczne 
stadium.

Otóż w jednym z drugorzędnych lo< 
kali nocnych występowała na parkie* 
cie tancerka, niejaka Maria Prędka, 
zwana wśród bywalców tęgo lokalu 
„piękną Rysią". Zwrócił na nia uwagę 
niejaki Samuel Rappaport, kupiec i 
właściciel kamienicy (ul. Kazimierza 
Wielkiego 16) i względy tancerki sta.

Nowy film Kinga Vidora
Wkrótce w kinie „ATLANTIC" ukaże 

się film reżyserii KINGA VIDORA p. t. 
„LEGIA ZATRACEŃCÓW1 z Fredem 
Mac Murrayem i Jean Parker w rolach głó* 
wnych. Film ten porównywany jest przez 
prasę zagraniczną do „Bengali" i „Niezwy, 
ciężonego Billa" jednocześnie. Podobne'mo­
tywy przyjaźni i umiłowania kraju, któte 
znalazły tak właściwą ocenę i głębokie zró* 
zumienie publiczności w obu wymienionych 
powyżej filmach i  tu grają dominującą ro,

płacono w rynku następujące ceny sa arty, 
kuły pierwszej potrzeby: bułka wodna 4 
gr., ckteb żytni ciemny 1 kg. 26 gr., chleh 
z mąki typu urzędowego 65 proc. 1 kg. 32 
gr., chleb pszenno * żytni 1 kg. 42 gi., mą, 
ka pszenna 55 proc. 1 kg. 47 gr., maiło de* 
serowe 1 kg. 3.40, masło kuchenne 1 kjĘ. 3.00 
zł., mlekc niezbierane i  litr 22 gr., śmietana 
1 litr 1 zł., śmietanka S0 gr., jąje świeże 5 
gr., ser zwyczajny 80 gr., kiełbasa zwyczaj, 
na 1.60 zł., sadło 1.70 zł., smalec 1.80 zł., 
słonina świeża 1.60 zł., cebula wybierana 
20 gr., cebula młoda 1 wiązka 5 gr., grzyby 
suszone 9 zł., jabłka kompotowe 80 gr., de, 
serowe 1.20 zł., szpinak 40 gr„ ziemniaki 
70 gr., sałata główka 18 gr., gęś żywa 4-20 
zł., gęś bita 3.70 rt,/in d y k  8.50 zł., kaczka 
bita 2.80 zł., kura żywa 2.50 zł.

Przyjechali do nowego
„Hotelu Europejskiego*'
Hr.Gołuchowski Karol — : Lowczycie, 

Dyr. Boj Marian -r- . Borysław, Dyr. Rei* 
chert Józef — Ławóczne, Groehulska Hele, 
na, żona u rz ę d n ik a .L u b lin ,  Prof. Pa* 
włowski Stanisław — Poznań, Dyr. Wcbb 
Henry — Łódź, Prezydent Nowakowski — 
Nowy Sącz, Skarbiński Andrzej, wł. dóbr
— Kraków, Bronikowski Konstanty, prze* 
mysłowiec — Warszawa, Dr. Fuhrman lgną* 
cy — Chełm Lubelski, Molnicki Andrzej, 
wł. dóbr — Zyśyięć, Star. Stępień Kazimierz
— Krosno, Rotteńberg D., przemysłowiec
— Mikulińcc, Dr. Kruk-S. —■ Czortków, Dr. 
Frankel Józef — Trembowla, Pos. Widacki 
Stanisław — Tarnopol, Insp. Skokowski Zbi 
gniew — Warszawą. Inż. Bniński Andrżej
— Baranów, Cieszyński Franciszek, prze* 
mysłowiec — Warszawa, Rapaport lózcf,

saldo w kasie wynosi 73.043.86 zł. Do 
j wyrównania za kwiecień pozostaje

94.278.16 zł. Spodziewany niedobór 
wynosi zatym 16.234.30 zł. Istnieje je­
dnak nadzieja, że wpływające powoli 
raty zaległych danin wyrównają defj* 
cyt. Zbiórka w dniach 3 i 4 kwietnia 
b. r. przyniosła 3.574.67 zł., dochód z 
nalepek świątecznych 1.544 złotych.

OPORNI PŁATNICY 
Do wszystkich opornych płatni*

ków, którzy dotychczas nie uiścili da* 
niny, na rzecz Pomocy Zimowej, wy* 
słano urgensy. Przypomnienia te dały 
pewne wyniki, jednakże pozostały je* 
szcze do płacenia znaczne kwoty. Ko* 
mitet wstrzymuje się jeszcze na razie 
z ogłoszeniem „Czarnej listy" tych, 
którzy nie spełnili obowiązku obywa* 
tclskiego, dając im pewien czas na wy 
równanie zaległości. W  ściąganiu za­
ległości przychodzi Komitetowi z po* 
mocą Starostwo Grodzkie, ponieważ 
osoby wyjeżdżające za granice jndywi 
dualnie i z wycieczkami nic mogą o*

! trzymać paszportu bez zaświadczenia 
j zapłaconej daniny na rzecz Pomocy

Zimowej. Stanowisko to  podniesiono 
ną posiedzeniu z uznaniem.

rai się pozyskiwać preciozami, jak zło­
tym zegarkiem i t. p. Po pewnym cza­
sie wypłynął współzawodnik o wzglę* 
dy „pięknej Rysi",, pewien kierownik 
elewatorów zbożowych z prowincji, p. 
X., z którym tancerka porzuciwszy Sa 
muela Rappaporta, wyjechała do miej* 
sca jego zamieszkania.

Rappaport, po jej wyjeździć zawrzał 
chęcią zemsty i zaraz począł ją w czyn 
wprowadzać. Przeciw rywalowi nad* 
chodziły do władz anonimowe donic* 
sienią a niebawem sensacją w nocnych 
lokalach stała się anonimową ulotka, 
w bardzo obraźliwych słowach ataku-

, lę, jednak w okolicznościach zupełnie in« 
•' nych. KING VIDOR z  niezwykłym rozraa* 
: chem i  właściwym sobie talentem pokazuje 
i nam w tym filmie szereg ciekawych walk 
j straży granicznej w Texasie, broniącej oby, 
• wafeli przeciw Indianom i wewnętrznej ko, 
; rupcji. Film ten, łączący w sobie akcenty 
' szczerego bohaterstwa z niebywałą brawurą, 
I trzyma widzów w napięciu od pierwszego 
!• do ostatniego metra taśmy.

urzędnik — Zabłocie, Dr. Merlan Filip — 
Wiedeń, Dyr. Wechsberg Artur — Żywiec, 
Dyr. Serog Ignacy — Żywiec, Major Szy* 
monowiez Tadeusz — Truskawiec, Topinek 
Wilhelm, urzędnik prywatny — Warsza* 
wa, Bisanz Rudolf, wł. dóbr — Ztatkowice, 
Dr. Piątek Jan — Warszawa. Pilch Karol — 
Krosno, Neustadt L„ przemysłowiec — 
Warszawa, Ppłk. Zabielski Stefan — War* 
szawa, Dyr. Kowalski Adam — Glinik Ma* 
riampolski.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1937, od dnia 
25 b. m. do dnia 1 maja mają następujące 
apteki dyżury nocne:
1. Mr. H. Błądzińskiego, Łyczakowska 57.
2. M r. J. Kaniewskiego, Leona Sapiehy 15.
3. Mr. A. Dorżawetza, pl. Teodora 1. 3.
4. Mr., M. Ettingera, p l Gołuchowskich 14.
5. Mr. S. Haya, ulica Kołłątaja 1. 12.
6. Mr. J. Kurkicwicza, pl. Unii Brzeskiej 4.
7. Mr.' W. Łazowskiego, ul. 29 Listopada 75.
8. Mr. R. Marguliesa, ulica Żółkiewska 82,
9. Mr. A. Markowicza/ul. Zyblikiewicza 50.
10. Mr. P. Mikolaseha, ulica Kopernika 1.
11. Mr.’ A. Nussbauma, ul. Krakowska 26.
12. Dr. J. Pilewskiego, ul. Akademicka 28.
15. Mr. J. Pinelesa, Rynek 18.
14. Dr. J. Poratyńsfciego, pl. Bernardyński,!.
15. Mr. J. Reissowej „Sanitas", Zamarity* 

nów, ul. Lwowska 43.
16. Mr. B. Scheinbacha, ul.* Gródecka 30.
17. Mr. S. Sómersteina, ul. Janowska 1. 2.
18. Mr. E. Sussmana, ulica Kurkowa 1. 5.
19. Mr. O. Tencękiego, ulica Zielona 1. 33.
20. Mr. S. Wójtówieża, Leona Sapiehy 77.
21. Mr. J. Zarzyckiego, ul. Żółkiewska 7!.
22. Mr. 1- Zerygiewicza, ul. Jagiellońska 12.
23. Mr. K. Zygmuntowicza, Gródecka 84.

jąca niewierną tancerkę i jej nowego 
przyjaciela.

Nie można było stwierdzić, gdzie 
ulotka ta była drukowaną, albowiem 
dolny jej brzeg, na którym zwyczajnie 
uwidocznioną jest drukarnia, był na 
ulotce odcięty. W  ręce policji wpadł 
jednak jeden egzemplarz ulotki, wktó 
rym na odwrotnej stronie, skutkiem 
składania świeżo odbijanych egzempla* 
rzy, nieco wyżej, aniżeli później odcię­
to, odbiła się zarówno drukarnia, poli, 
cji już znana, jak i charakterystyczny 
napis: Nakładem Samuela Rappapor* 
ta. Oba te napisy: drukami i nakład, 
cy później dla bezpieczeństwa odcięto, 
przypadek jednak skutkiem zachowa­
nia egzemplarza z odbitymi po odwro­
tnej stronie ulotki a odciętymi napisa­
mi odsłonił grę Samuela Rappaporta.

W  dniu wczorajszym Samuel Rap* 
paport został aresztowany pod zarzu* 
tern wymuszenia, co wśród żydowskich 
sfer kupieckich wywołało łatwo zrozu* 
miale zainteresowanie.

AUTOMOBILOW I ZŁODZIEJE
(a) Wczorajszej nocv nieznani 

sprawcy włamali się do garażu Kazi, 
mierzą Sokola (ul. Racławicka, 1) i 
wyprowadzili „Chevroleta“ n r, 92615, 
który pozostawili następnie w lesie 
Kleparowskim po zdjęciu z  samocho, 
du 5 opon i motoru, łącznej wartości 
około 700 zł. Policja wdrożyła ener­
giczne poszukiwania sprawców tej zu 
chwałej kradzieży.

Ze srebrnego ekra n u

„Droga do sławy"
(K O PER N IK - MARYSIEŃKA)
Kapitan Laroche (W arner Baxter) 

dowodzi w  czasie wielkie) wojny od 
szeregu tygodni oddziałem na najbar* 
dziej wysuniętych liniach frontowych. 
Cały oddział ukochał swojego dowód 
cę, za którym gotów pójść wszędzie. 
W miasteczku, w którym stacjonuje 
oddział Laroche‘a, w  szpitalu zaimpro 
wizowanym w zburzonym kościele, 
pracuje jako pielęgniarka Monika (Ju- 
ne Lang), ukochana kapitana Laro* 
che‘a.

Tej ukochanej wchodzi w drogę 
młody, przystojny porucznik (Frede* 
ric March). Zaczyna się tragedia przy 
akompaniamencie huraganowego
ognia artylerii...

„Droga do sławy" to przepięknie, 
pod każdym względem zrealizowany, 
dramat ludzkich serc, rzuconych na 
koszmarne tło wojennych zmagań. To 
bohaterski epos o nadludzkich zma* 
ganiach tysięcy ofiarnych jednostek, 
wiedzących, że idą na pewna śmierć.

Przepiękny film. (w.).

Z posiedzenia Zarządu 
Związku Miast Matop.

W  sali obrad Z. M. we Lwowie roz­
poczęły się wczoraj obrady Zarządu 
Związku Miast Małop. pod przewodni 
ctwem prezesa Związku prez. dr. St. 
Ostrowskiego. Obrady zaszczycił swą 
obecnością p. wojewoda Alfred Bijyk, 
który w dłuższem przemówieniu skrę* 
ślił swój stosunek do samorządu, o- 
świadczając, że przełożeni Zarządów 
Miejśk. znajdą zawsze u niego życzli* 
we poparcie w swoich postulatach wdą 
żeniu do podniesienia gmin i iyoia go* 
spodarczego. Dłuższą część swego prze 
mówienia poświęcił p. Wojewoda kwe* 
sfcii bezrobocia i roli miast w akcji o- 
gólnej nad tym problemem. Następnie 
zabrał głos prezes Związku dr. St. 
Ostrowski, który skreślił akcję Zarżą* 
du we wszystkich zagadnieniach aktu* 
alnych oraz omówił udział miast w pro 
gramie robót inwestycyjnych. Z  po* 
rządku dziennego sekretarz Związku 
r. Pawluk złożył sprawozdanie z dzia­
łalności Związku. N ad referatem tym 
przeprowadzono obszerną dyskusję.



Nr. 115 „DZIENNIK POLSKI" .wtorek, 27-kwietnia 1937 3tr. 11

1 N 1 U K M A T O K
tanieg o  Źr ó d ła  z a k u p u

ROMAN GORGOLEW SKI
Handel towarów lelainych

Lwów. ul. Sobieskiego 3. Iii. Z39-7D
Poleca na sezon  w iosenny w największym 
w yborze, po niskich cenach : noże ogrod­
nicza i sekatory znanych fabryk K unde, 
KSIler i krajowe. — Piłki, szczotki, opry­
skiwacze do drzew i krzewów, łopaty , 
grabie oraz wszelkie narzędzia ogrodnicze. 
Kosiarki, nożyce i sierpy do  traw y. 
SiatKi do ogrodzeń w różnych gatunkach 1771

Niemowlę też człowiek!
Kup mu więc p raktyczn ą  
W Y P R A W K Ę  we firmie

„BABV“ Lwów, iw, Hikntaia 3
T A N IO  1760 T A N IO

Przedstawicielstwo

N A  OGRODY
Wszelkie nawozy sztuczne, 
karbollnę, ciecz bordowską, 
łyko, maść ogrodniczą, wszel­
k ie  farby, lakiery, pokosty
1422 najtaniej u

Jana S u d h o f fa
Lwów, Rynek 33, -  Akademicka 8

WTOREK, DNIA 27 KWIETNIA
6.30 Audycja poranna. — 7.25 (Lw.) Pro.

gram na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) „Parę infor< 
macji“. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. — 11.30 Audycja 
dla szkól. — 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 
12.03 Wileńska orkiestra salonowa. — 12.40 
Dziennik południowy. — 12.50 (Lw.) „Pra* 
ce oświatowe „Śliskiego Hospodara" — po* 
gadanka — wygłosi Miron Łucki, prezes to. 
warzystwa „Silskyj Hospodar". — 14.30 
(Lw.) Koncert życzeń. — 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. — 15.15 (Lw.) Georges Bou» 
langer gra — (płyty). — 15.30 (Lw.) Wia. 
domości bieżące. — 15.35 (Lw.) Piosenki w 
wykonaniu J. Schmidta z płyt. — 1550 
(Lw.) Opowiadanie dla dzieci w opracowa* 
niu Jolanty Soltan p. t. „Jak powstała bajka 
rysunkowa Miki Maus". — 16.00 (Lw.) Pro* 
gram na jutro. — 16.05 (Lw.) Luigi Cheru. 
bini: Ańacrconte — uwertura — (ork. La 
Scala) — (płyty). — 16.15 Skrzynka P. K. O.
16.30 Koncert ukraińskiego chóru narodon 
wegp. — 17.00 „Dni powszednie państwa 
Kowalskich" — 17.15 Koncert solistów. — 
17.50' „Pogromca" — monolog. — 18.00 Po. 
gadanka aktualna. — 18.10 Wiadomości spor 
towe. — 18.20 (Lw.) Edward Grieg — (pły* 
ty. — .18.35 (Lw.) „Jak należy czytać" — 
szkic literacki. — 18.50 Pogadanka aktual* 
na. — 19.00 „Dyskutujmy". — 19.20 Kon* 
cert. — 20.00 Pogadanka muzyczna. —
20.15 Koncert symgbniczny. — W przerwie 
około godziny 21,15: Dziennik wieczorny i 
Pogadanka aktualna. — 22.30 „Powieściopi* 
sarz a fabrykant powieści" — szkic litera, 
cki. — 22.45 (Lw.) Z operetek Abrahama — 
(płyty)- — W przerwie o godzinie 22.55: — 
Ostatnie wiadomości — z Warszawy. — 
23.00 (Lw.) Muzyka taneczna z płyt.

PRZYPOMINAMY
ż e  c o d z ie n n ie  
zamawiać można

DZIENNIK POLSKI

Repertuar teatrów i kino­
teatrów:

BORYSŁAW: Colosseum: „Pan z milio« 
nami", Grażyna: „W. Z. 6. nie wylądował", 
Pałace: „Śmiertelny sokół".

BRZOZO W. Goplana: „Doktór X‘‘ i 
„Kapryśna Marietta".

BUCZACZ. Pałace: „Szyfr Nr. 17".
CZORTKOW. Casino-. Bohater".
DROHOBYCZ. Sztuka: „Kochana ro. 

dżina", Wanda: „Zew krwi".
JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Dzieci 

szczęścia", Pałace: „Ordynat Michorowski", 
Sokół: „Głos serca".

KAMIONKA STRUM. Apollo: „Chiń* 
skie morza".

KOŁOMYJA. Mars: „Ostatni Mohika* 
nin", Gwiazda: „Błękitna parada".

LUBLIN. Apollo: „Ordynat Michorow. 
ski", Corso: „Dama kameliową", Gwiazda: 
„W cieniu samotnej sosny", Venus: „Ada, 
to nie wypada" i „Rapsodia Bałtyku". — 
Rialto: „Casino de Paris" i „Cygańskie 
dziewczę", Stylowy: „Ludzie Wisły" i „Ksią 
żę Woroncow".

PRZEMYŚL. Olimpia: „Napiętnowana", 
Fotoplastikon: ,,Siam“.

RZESZÓW. Apollo; „Noc przed bitwą*. 
Henryka: „Jej pierwsza miłość". Muza: „Tyl 
ko raz kochała".

SĄDOWA WISZNIA. Apollo: „Eski<

STANISŁAWÓW. Teatr: „Madame Sans 
Gene", Casino: „Szatański cow . boy", O* 
limpia: „Anthony Adversc", Urania: „Sam 
Dodsworth", Ton: „Susy", Warszawa: 
„Noc przed bitwą".

STRYJ. Apollo: „Władca podwodnego .̂

USTRZYKI DOLNE. Promień: „Świąt . 
się śmieje".

Repertuar Teatru Pokucko- 
Podolskiego:

27. 4. SKOLE. Popoł. „Intryga i miłość",
wiecz. „Madame Sans Gene".

28. 4. STRYJ. Popoł. „Intryga i miłość", —
wiecz. „Madame Sans Gene".

29. 4. DOLINA. Popoł. „Intryga v  miłość",
wiecz. „Madame Sans Gene".

30. 4. KAŁUSZ. Popoł. „Intryga, i  miłość",
wiecz. „Madame Sans Gene".

Ze Stanisławowa
PAPIESKIE ODZNACZENIE. J. 

E. ks. biskup dr. Eugeniusz Baziak, 
udekorował onegdaj dyr. Mateusza 
Leliwę » Pileckiego orderem papie* 
skim „Pro Ecclesia et Pontifice". Ce. 
remonię wręczenia orderu poprzedziła 
Msza św. w kościele parafialnym św. 
Józefa, którą odprawił J. E. ks. biskup, 
Baziak w świątyni przez miejscowe 
społeczeństwo przy pomocy dyr. Pi* 
Ieckiego tak mozolnie wznoszonej. 
Czcigodny Solenizant wysłuchał na-

KRONIKA L U BELSKA
M ĄZ ZASTRZELIŁ 2O N Ę  I  PO. 

ZBAW IŁ SIĘ ŻYCIA. Pomiędzy Bu. 
Łowieckim Michałem lat 29, i iego źo» 
ną Anną, lat 20, od dłuższego czasu, 
dochodziło do ostrych utarczek, na tle 
nieporozumień małżeńskich, Ostatnio 
w późnych godzinach wieczornych, w 
ich mieszkaniu sąsiedzi usłyszeli str-za. 
ły rewolwerowe, a gdy wyważono drzwi 
ujrzano oboje małżonków, leżących W 
kałuży krwi. Lekarz skonstatował 
śmierć Bukowieckiego wskutek przebi* 
cia głowy na wylot przez kulę, nato­
miast' Anna Bukowiecka, mimo, że 'zo* 
sta.a ranna w głowę, piersi i brzuch, 
dawała jeszcze znaki życia. W  stanie 
bardzo ciężkim przewieziono ją do 
szpitala. W  toku pierwistkowego do­
chodzenia ustalono, że w czasie kłótni 
Bukowiecki wyciągnął rewolwer z  kie* 
szeni i dał do żony kilka strzałów. 
Mniemając, że poniosła śmierć, pozba* 
wił się życia.

25-LECIE ISTNIENIA GIMNA­
ZJU M  ARCISZOWEJ. W  dniach 2 i 
3 maja rb. odbędzie się w Lublinie ob» 
chód 254ecia gimnazjum żeńskiego W . 
Arciszowej. W  związku z. tym odbę. 
dzie się również zjazd h- wychowanek 
tego gimnazjum. Program obchodu 
przedstawia się następująco:. W  dniu 
2 maja o godz. 9=tej zbiórka w gmachu 
gimnazjum. O godz. 10«tej w kościele 
Sw. Ducha odprawione zostanie naba-

KRONIKA MAŁOPOLSKI
bożeństwa w gronie Rodziny. Władz, 
nielicznych już współpracowników, w 
otoczeniu parafian.

UROCZYSTOŚĆ W KOŚCIELE. 
Dnia 6. maja b. r. o godz. 9»tej odbę­
dzie si? w kościele Chrystusa Króla 
(na Górce) uroczystość poświęcenia 
Męki Pańskiej j wspaniałego ornatu, 
wykonanego przez p. Sztamoerównę, 
a zakupionego z ofiar wiernych. Na 
uroczystość tą Komitet budowy ko- 
ścioła prosi o jak najliczniejsze przy, 
bycie' fundatorów i wiernych. Osobne 
zaproszenia nie będą rozsyłane.

Z Buczacza
CZY POW STANIE KATOLICKI 

SKLEP Z  OBUW IEM ? Ponieważ w 
Buczaczu nie ma ani jednego katolic- 
kiego sklepu z  obuwiem, dziesięciu 
majstrów szewskich, katolików, za­
mierza już w najbliższym czasie utwo# 
rzyć sklep z obuwiem. Oby plan do- 
czekał się zrealizowania.

Z V aw y Ruskiej
N O W A  PLACÓW KA POLSKA. 

Z  początkiem nowego roku szkolnego 
ma być otwarta pierwsza polska księ­
garnia, jako oddział istniejącego już 
„Kółka Rolniczego1*. Społeczeństwo poi 
skie Rawy Ruskiej wita z uznaniem  
nowa placówkę j życzy jej,powodzenia.

ZYCIE SPORTOW E RA W Y  R U - 
!SKIEJ. Onegdaj odbyło się zwyczajne 
zebranie Sekcji W . F. w świetlicy Po* 
wiatowej Komendy P. W . Zebrani uło* 
żyli .program prac na najbliższy okres 
czasu, mający na celu podniesienie ży< 
cia sportowego. Uchwalono zorganizo* 

w a ć  w  dniu święta narodowego 3-go 
. Maja bieg narodowy na przełaj na tra* 

sic 3 km. dla juniorów i 5 km. dla se* 
niorów.

W  dniu 25. 4, br, odbył się pierwszy 
w tym .roku . drużynowy bieg .na prze* 
łaj na trasie 4  km. o przechodnią na* 
grodę P. K. P. W . i W . F. Nagrodę 
zdobyła po raz pierwszy drużyna O. M..P,-
Z Borysławia

W . ZEBRANIE INWALIDÓW 
W OJENNYCH. Na w. zebraniu In* 
walidów Zagłębia Naftowego w Bo* 
rysławiu wybrano nowy zarząd z p. 
W . Murzynem na czele. Omówiono

żeństwo. Po nabożeństwie o godz. 11 
rozpoczną się obrady w sali Rady miej 
skiej, po czym ó godzinie 18*ej uczest­
niczki zjazdu udadzą się na podwie* 
czorek do sali świetlicowej P. W . przy 
ul. PeowiakÓw. Drugi dzień obchodu 
będzie poświęcony sprawom Koła By* 

Tych Wychowanek Gimnazjum W. Ar 
2 ciSzowej. Wszelkich informacji w spra­

wie uroczystości udziela sekretariat Ko 
mitetu w Lublinie, Kapucyńska 6.

P. MINISTER KOSCIAŁKOWSKI 
W  LUBLINIE. Wczoraj w godzinach 
porannych przybył do Lublin a Mini* 
ster Opieki Społecznej p. Al. Zyndram 
Kościatkowski, który odbył krótką kon 
ferencję z wojewodą lubelskim p. dr. 
J. Rożnieckim, interesując się stanem 
zatrudnienia w województwie lubel* 
skim.

WSTRZYMANIE RUCHU NA 
DRODZE PIASKI-CHEŁM . W zwią 
zku • ż przebudową drogi państwowej 
Nr. 6 Piaski—Chełm, zamknięty zo* 
stał z dniem wczorajszym (26 4. rb.) 
ruch wszelkich pojazdów kołowych na 
odcinku od 1 do 3 kim. Objazd dla po 
jazdów mechanicznych drogą bitą Pia* 
ski—Fajstawicę—Trawniki — Pełczyn, 
dla furmanek drogą gruntową przez 
wieś Brzeziczki. * Przypuszczalny czas 
ograniczenia ruchu trwać bedzie do 
dnia. 22 maja rb.

sprawę zaopatrzenia inwalidzkiego, 
koncesyj tytoniowych i szereg spraw 
aktualnych.

N OW A PLACÓWKA. W  Borysła­
wiu z inicjatywy starosty drohobyc* 
kiego mgr. Wehrsteina powstała no* 
wa pożyteczna placówka do walki z 
gruźlicą. N a zebraniu ukonstytuował 
się zarząd z prezydentami miasta Bo­
rysławia Rossowskim na czele. ____

ZAŁOŻENIE KASY MIESZCZAN 
SKIEJ. Z  inicjatywy zarzadu T*wa 
„Gwiazda" uchwalono założyć Kasę 
Mieszczańską ,w Borysławiu.

Z Drohobycza
ARESZTOWANIE MŁODOCIA­

NYCH WŁAMYWACZY. Policja 
aresztowała i odstawiła do więzienia 
sądowego Eliasza Weissa. Salomona 
Apfelrotha i Markusa Fliegera z Dro« 
hobycza pod zarzutem usiłowanegó 
włamania i kradzieży narzędzi wiertni 
czych w Rafinerii Dereżyckiei oraz u« 
siłowanego gwałtu przez użycie broni 
na osobie stróża tej rafinerii, Jana 
Stecyka. (Zak).

Z Jarosławia
LĄDOWANIE SZYBOWCOWI 

Na polach pod Jarosławiem lądowały 
wczoraj dwa szybowce, należące do 
Aeroklubu Lwowskiego. N a jednym 
z szybowców lądował znany konstruk 
tor i lotnik p. Cepeniuk. (AB.).

WPADŁA DO STUDNI. Surocho- 
wiec Anna ze Surochowa, wpadła do 
studni, doznając przy tym bardzo po* 
ważnych obrażeń, tak, że w stanie 
beznadziejnym przewieziono ją do 
szpitala. (AB).

GROŹNY POŻAR. We wsi Wola 
Buchowska pow. jarosławskiego, w 
zagrodzie Laszczeka Daniela wybuchł 
z nieustalonych na razie przyczyn po* 
żar, który rozszerzył się na sąsiednie 
budynki i zniszczył rówfljeź doszczęt­
nie budynki mieszkalne i gospodar­
skie Wilgosz Heleny j Kusego Jana. 
Jarosławska straż pożarna przyjechała 
na miejsce pod sam koniec pożaru i w 
związku z powyższym nasuwają się 
uwagi, jeśli chodzi o bezpieczeństwo 
pożarowe miejscowości, którym brak 
środków szybkiego zawezwania po* 
mocy z Jarosławia. (AB.).

Z Sanoka
KRWAWY SPÓR GRANICZNY. 

W gromadzie Czerteź koło Sanoka do­
szło, do sporu między ciotecznymi 
braćmi Romanem a Pawłem z Czerte* 
ża, w  czasie gdy ten ostatni stawiał 
płot na granicy swego pola. Roman 
Kitka uderzył brata Pawła ostrzem ło* 
paty tak silnie, że ofiara straciła przy* 
tomność a przywieziona do szpitala 

, powszechnego w Sanoku walczy ze 
śmiercią.

ZW YRODNIALEC. Włodzimierz 
Sobota z Czerteża — korzystając z nie 
obecności domowników, wpadł do mie 
szkanii Piotra Dyczki j tu zniewoli, 
16*letnią Jarosławę Dyczko. Sprawą 
zainteresował się prokurator.

Z Rzeszowa
BUDOW A NOW EGO GMACHU 

UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ. 
Ubezpieczalnia Społ. w Rzeszowie, 
która w b r. zamierza wybudować w 
Rzeszowie własny okazały gmach 
zwróciła się do zarządu miejskiego w 
Rzeszowie z propozycją, by zarząd 
miejski odstąpił Ubezpieczalni w wie. 
czystą dzierżawę teren fundacji Hana. 
siewicza przy ul. Mochnackiego pod 
budowę własnego gmachu, w  zamian 
2a co Ubezpieczalnia wybuduje w 
swym budynku Ośrodek Zdrowia zło­
żony z 20 pokoi, który wraz z oświe­
tleniem i opałem odda w wieczysty u* 
żytek Zarządowi miasta. Ponadto 
Ubezpieczalnia wybuduje u siebie ta. 
nie kąpiele, które odda bezpłatnie do 
użytku miasta i szkół. Propozycja 
Ubezpieczalni zostanie najprawdopo. 
dobniej przez miasto przyjęta.
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KOSODRZeUJINOUjR

S P R Z E D A Ż

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

SILV OZON 
MOTOR

S P R Z E D A Ż M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i  handlowe po 10 

groszy.

wszelkie ogłoszenia miesz= 
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

ZA BEZCEN
najwykwintniejsze firanki, 
narzuty, kapy, modelowe 
koronki, poleca Wytwórnia 
Freilicha, Sykstuska 21.

PARCELĘ
Zimna Woda, 800 sążni, nas 
różnią, około 5 minut od 
stacji, sprzedam, wiadomość 
Telefon 207»69. . 6075

DWA POKOJE 
i kuchnia, słoneczne, z du= 
żym balkonem, na I<szym 
piętrze, do wynajęcia w Pu> 
stomytach. Pięć minut od 
stacji. Wiadomość; K. Koa

KAGAŃCE SKÓRZANE
i  szorki dla . psów w najlęp. 
szym gatunku, każda wiela 
kość po zł. 1.40, linewki po 
60 gr., charapy po 1.50 — 

sprzedaje 
PRACOWNIA

RYMARSKO - GALANTERYJNA 
N. B A R  ER, Lwów
Sykstuska 2, obok firmy 

„Salamandra'1 1863

ROWERY
„Ormonde". — Ramy — 
części. Radioodbiorniki Tej 
lefunken, Echó, dogodae 
warunki: Skład fabryczny 
Warszawa, Lipiński, — Ja. 
sna 5. 6073

S e n s a c j a  L w o w a  ! !  !

H a lic k i M a g a zy n  N ow ości
• ...... -.... Lwów, ul. Halicka 15

D A J E  J A K O  P R E M IE :
ZA DARMO RĘCZNIK KĄPIELOWY 
ZA DARMO POL TUZINA CHUSTEK .
ZA DARMO OBRUS STOŁOWY .
ZA DARMO BILETY bez żad n e j'd o p ła ty  
do KIN: P a łace , A tlantic 1 Apollo n a  m iejsca  r

zniżkowe bilety do powyższych kin.
Donosimy, że dostaliśm y ogrom ny transpo rt najnowszych m ateriałów  wełnianych na 
suknie, kostium y I p łaszcze, k tó re  polecam y po cenach  BARDZO NISKICH. 
UWAGA I ZAWIADAMIAMY,. ŻE TANIA SPRZEDAŻ BIAŁYCH TOWARÓW została 
przedłużona z DALSZĄ ZNIŻKĘ CEN. — Przyjm ujem y czeki Centrali O brotu Towar. 
1646

przy zgkupnie  od zł. 30 
przy zakupnie  od zl. 40 
przy zakupn ie  od zł, 50 
przy zakupnie  od zł. 20 

ezerwowe, lub ba lkon  zaś od zl. 5. —

M IE S Z K A N IA

POKÓJ
oso b n e  wejście, z  utrzym a­
n iem . Zygmuntowska 11 a, 
I. p., m. 8. 6067

LEŚNY
majątek 206 ba, piękny, — 
przeważnie 4O=letni drzewo, 
stan, sprzedam tanio. Kolej 
autobus, telefon na miejscu. 
Najlepsza lokata kapitału. 
Łódź, Targowa 19, mieszka, 
nie 35. 6074

CZTEROPOKOJOWE 
mieszkanie, pełnokomforto. 
we, od 15 maja, tanio do 
wynajęcia. Zyblikiewjcza 41, 
m. 4. 6009

T E R M O M E T R Y
L E K A R S K IE , chemiczne, 
kąpielow e i zaokienne poleca 

firm a 1391

KOPERNICKI i SYH
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel. 234-24. P . K. 0 . 143.590

4 POKOJOWE 
pelnokom fortow e. — Supiń- 
skiego  8 — od 1 czerwca.

6066

SADZONKI LASOWE 
żywopłotowe, drzewa ale. 
jowe, dostarcza tanio Zas 
rząd Lasów Dóbr Strzałków 
— Stryj, skrytka 66. 6060

POSZUKUJĘ
od 1 czerwca mieszkania 
4;iro pokojowego z pełnym 
komfortem, najchętniej w 
śródmieściu. Zgłoszenie tel. 
247.80, godz. 9 -14 . 6069

PIĘĆ POKOI
słonecznych, komfort, Zi^» 
łona 29. 6062

SPRZEDAM
dom duży, nowy, murowany 
z ogrodem, 7 dużych ubika. 
cji z przynależytościami, 
półkomfort, przy stacji kos 
lejowej w Pustomytach. — 
Wiadomość na stacji.

ZIELONA 57
Garsoniery dwupokojowe, 
komfortowe, parter i II p. 
dwa garaże, — ogrzewanie 
centralne, zaraz do wyna. 
jęcia. 6076

POKÓJ
słoneczny,' umeblowany, u. 
trzymanie, lub bez, dla kul. 
turalnej, inteligentnej pani, 
do wynajęcia.- Kopcowa 2, 
m 3. 6041

Najnowsze kapelusze męskie, c z a p k i  
w o js k o w e , s tu d e n c k ie ,  c y w i ln e

poleca  W ytwórnia chrześc ijańska  1912

Jan Wittman, Lw6w» 1
„B A R W A " Sp. z o. o.H i w e ó M o l o i n r a u e l l t i i i i e r t i i i  Ludwik Hoszowski

I Telefon 206-69.

GARNITUR SALONOWY 
fo tel do sypialni, fotelik  do 
toa lety , karnisze. drabina, 
p rim us i różne  drobiazgi 
sprzedam . Piekarska  3 4 ,11/p. 
drzwi 6. 6068

UJEJSKIEGO 6.
3 pokojowe pełnokomforto. 
we, słoneczne, mogące za. 
stąpić 4. 6077

POSAD POSZUKUJĄ R Ó Z N

OBRAZY
oryginały m alarzy polskich, 
na jtan iej, dogodne warunki.

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
te lefon 265-86 1256

CZTEROPOKOJOWE, 
trzypokojowe, pemokomSor 
towe, słoneczne, balkonowe 
Wiśniowieckich 1, do wyna. 
jęcia. 6071

TRZY POKOJE 
słoneczne, komfort, Zielo. 
na 29. 6063

Ogłoszenia w tej rubryce za. 
mieszczamy po 3 grosze za

słowo.
INTELIGENTNA PANNA 

szuka posady do dzieci, 
ewentualnie biurow ej — 
zdrojow iska n a  sezo n  lub tp. 
Zgłoszenia do A dm inistracji 
pod „W yjazd". 6056

do-

NAPRAWY
zegarków — zegarów oraz 
biżuterii, wykonuje solidnie 
i tanio pracownia zegarmi. 
strzowsko .  złotnicza Albin 
Mutka, pl. Bernardyński 3, 
zab. OO. Bernardynów.

SPRZEDAM
willę z ogrodem w centrum 
miasta. Pośrednictwo wyklu 
czone. Listy Adm. „S. T.“

6078

kuchnia, woda, elektryka, 
oficyny, parter zł. 47.60. — 
Wronowska osiem. 6043
CZTERY DU2E POKOJE 

komfort, parter, do wynajęj 
cia. Kopernika 42 A.

6065

1. Konifiwicz i  Syn
Lwów, Batorego 12.

Telefon 276-00

Największy w y b ó r  
N a j n i ż s z e  ce n y

NAJLEPIEJ SIE CZUJE

U P N 0

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i  handlowe po 10

KUPIĘ
m otocykl w dobrym  stanie. 
Podać  m arkę  i cenę  do 
Admin. „Gotówka". 6028

LOKOMOBELĘ 
kupię w najlepszym stanie, 
o sile 40 K. M., względnie 
wymienię za słabszą z do. 
płatą. Zgłoszenia: Tartak 
parowy, Ligota koło Dzie. 
dzic. 6059

KUPIĘ
tokarnię do żelaza, używa, 
ną, w dobrym stanie, dłu. 
gość toczenja 2 m., pożąda, 
ny nowszy typ. Zgłoszenia: 
Odlew, Czortków, ul. Ko. 
lejowa 69. 6058

GAZUJE,
wióruje, cyklinuje, odczy. 
szcza zremontowane miesz­
kania. „Czystość", Kotlar­
ska 12, tel. 259-17. 616

POLSKI KAPITALISTA 
sfinansuje racjonalne wyna. 
lazki, lub przystąpi do krót. 
koterminowej spółki w in . 
teresach handlowych lub 
przemysłowych. Zgłoszenia 
tylko pisemne pod szyfrą — 
„realny interes" do sekre, 
tariatu Stowarzyszenia kup. 
ców i Przemysłowców Pol. 
skich, Lwów, Rynek 30.

6070

I

( K o m ite t  budow y bursy S tra ży  G ra n iczn e j we 
Lw o w ie  ro zp isu je

p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y
na w y ko n an ie  budynku w  stanie su ro w ym  bursy  
p rzy  u l. S try js k ie j w e Lw ow ie , obok boiska Pogoni, 
o k u b a tu rze  oko ło  12.000 m 3.

Form ularze ofertow e za op ła tą  5’— zf. są  do podjęcia 
i plany do  prze jrzen ia  w godzinach od 8-mej do 15-tej 
u  se k re ta rz a  kom itetu  budowy inż. S tepana, ul. Chorąż- 
czyzny 17—19 II. p.

Ó tw arcie o fert w dniu 10 m aja 1937 r. o  godzinie 13-tej.
Komitet Budowy Bursy Straży Granicznej we Lwowie

N a j le p s z a  l o k a t a  g o t ó w K i  f t b a T I f i n i ł r h  
t o  K u p n o  p o  c e n a c h  U K G Ł y J II y CII

MEBLI ANTYCZNYCH, dywanów perskich, antycznej 
porcelany, których  w artość nigdy nie m a leje  — we firmie

„BOM SZTUKI" f t tE D K Y  tri. 234-78
Również MEBLE NOWOCZESNE, TAPCZANY, KLUBY, 
pokoje  kom binow ane. — Własna pracowała. Kupno i sprzedaż

O bw ieszczenie o licytacji
W m yśl §  83 Rozporządzenia Rady M inistrów  z dnia 25 

czerw ca 1932 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 62 poz. 580), o  postępo­
waniu egzekucyjnym  Władz Skarbowych, p oda je  s ię  do 
ogólnej w iadom ości, że dnia 5 m aja 1937 r .  o  godz. 10'30 
w lokalu zobowiązanej firmy przy ul. Leszczyńskiego 32, 
celem  uregulow ania należności 4. U rzędu Skarbow ego we 
Lwowie, odbędzie  s ię  sprzedaż z  licytacji niżej wymienionych 
ru ch o m o ści: m aszyny do pisania, 3  reg is tra tu ry  arńer., 
2  biurka dębow e ciemne, wieszak żelazny, stolik pod  m a­
szynę do pisania, 6 krzeseł giętych, oraz  cale urządzenia 
w arsztatowe, a to: 5 tokarń , 3 wiertaki, 2  heblarki, 1 wier­
ta rk a  poziom a, 2  sz tance  ręczne, nożyce okwigniowe ręczne, 
kuźnia kow alska, a p ara ty  do spawania, 5  m otorów  elektr., 
razem  22 sz tuk  i p rasa  do wyrobu cegieł. — Cena szacun­
kowa 25.660 zi.

Z aję te  p rzedm ioty można oglądać dnia 5 -go maja 1937 r. 
od godz. -10-tej do godz. 10 30 w lokalu zobow iązanej firmy 
we Lwowie, ul. Leszczyńskiego 32.

Kierownik U rzędu Skarbow ego 
1954 N a h l l k

Dla P A N Ó W
T y lK o  w  ś r o d ę  2 8  I V .  1 93 7
z a  z w r o t e m  niniejszego og łoszen ia  o t r z y m a

K A Ż D Y  P A N  Z U P E Ł N I E

D A R M O
1 nożyk do golenia „SALFERS" dostosow any fachowo 
do każdego  zaro stu . — Rozdzielane bądą  nożyki: 
„Salfers-Subtilite", „Salfers-Delice", „Salfers-R azolette" 

„Sąlfers-Luxus*

P e r fu m e r ia  S. F E D E R A
Lwów, Sykstuska 7. Filia: Kopernika 15 a

R eklam a prow adzona  n iefachow o — to błądzenie  
naoślep. Ustrzeże Cię od tego pom oc fachow a, k tórą  zn a jd ziesz  
w  dziale ogłoszeniowym

„ D t i e n n i k u  P o l u k i e g  o “

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia w  tekście: Na pierwszej stronie  zi. 0-90. W tekście  od 2 - 5  str. zt. 0'70. W tekście od 6-tej do  końca działu redakcyjnego  zl. 0-50. Cata pierwsza s tro n a  zl. 1.100 
Cala strona  od 2—5 zl. 1.100. Cala strona  od 6 -te jz t. 650. — Ogłoszenia za  tek s tem : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0T8. Cala strona  zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych  zł. 0T8 
N e k ro lo g i: zł. 0-50 za  m m. je dnoszpa lt. — Ogłoszenia d robne: O głoszenia d robne  za  wyraz z ł.0 ’05.. handlow e po zt. 0T0, dla poszukujących pracy zl.0-03, m atrym . zl' 0T5 
Podstaw ą obliczenia jest 1 m m . w jednym  lam ie; strona  w tekście  m a 4 łamy, za te k ste m  6 lamów. -  K o m u n ik a ty , n o ta tk i, w zm ian k i kron ika rsk ie , a r ty k u ły  

o tre ś c i h and low ej, osobiste zl. l ‘5O za mm. (strona 4-ro -łamowa). — O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50%  drożej.

W y d a w c a :  M a lo p . W y d a w n ic tw o  w e L w o w ie  S p . z  ogr. o d p .

A ln iirarn la  S n  W v d .  S ło w a  P o ls k ie g o . L w ó w .j d .  Z i iu o j o w ię z ^ !
R e d a k to r  odp ow ,.- D r . K la u d iu sz  H r a b y k


